
Mi łość

Kró lo wo Po ko ju! W tym krót kim orę -
dziu sze ścio krot nie wy po wia dasz sło wo
mi łość. Bo ma my ma ło mi ło ści. Je ste śmy
ubo dzy w mi łość i jesz cze nie zro zu mie li -
śmy, że Je zus Twój Syn z mi ło ści od dał
swo je ży cie, aby nas zba wić i dać nam 
ży cie wiecz ne. Mat ko, dzię ku je my Ci, że
przy cho dzisz i przy no sisz nam swo ją mi -
łość. Ob da ro wu jesz nas ma cie rzyń ską mi -
ło ścią. I my pra gnie my otwie rać na sze ży -
cie dla Cie bie i dla Two jej mi ło ści, łą cząc
się du cho wo ze wszyst ki mi na świe cie,
aby wspól nie śpie wać tę pieśń: Przy szli -
śmy do Cie bie, Mat ko, z wszyst kich kra in
na szej zie mi, na sze bó le i pra gnie nia
przed ob li cze Twe nie sie my. Ref: Spoj rzyj
na nas, by po cie szyć, po łóż na nas rę kę
swo ją, po leć nas Sy no wi Twe mu, Mat ko
świa ta i po ko ju. Pa trzy w Cie bie Ko ściół
ca ły, jak na gwiaz dę oca le nia. Osłoń
wszyst kich Swym ra mie niem, oczyść ser ca
i su mie nia. Dzię ku je my za Two je świa -
dec two, iż Bóg po zwo lił Ci, abyś nas mi -
ło wa ła i z mi ło ścią wzy wa ła do na wró ce -
nia. Po móż nam zro zu mieć i za nu rzyć się
w mi ło ści Je zu sa.

Je ste śmy ubo dzy w mi łość, a Ty Je zu
z mi ło ści do nas ogo ło ci łeś się ze wszyst kie -
go, sta łeś się po śmie wi skiem i ska zań cem;

oplu tym – wy szy dzo nym – zmal tre to wa -
nym – ubi czo wa nym – od rzu co nym –
wzgar dzo nym... Ogo ło ci łeś się ze wszyst -
kie go: z mo cy, z god no ści, z pięk na, z sza -
cun ku, z po dzi wu, z en tu zja zmu tłu mów.
Nie wi dać w To bie Mi strza, Me sja sza ani
Sy na Bo że go... Nie sły chać Twe go gło su.
Wio dą Cię jak owcę na za bi cie. Od da łeś
swo je ży cie lu dziom. Wy da łeś się w rę ce
lu dzi. W ser ce lu dzi. W usta lu dzi.
W moż li wo ści, za rad ność i prze wrot ność
lu dzi. W po tę gę ów cze snych i współ cze -
snych opi nii i po praw no ści. Je steś bło go -
sła wio nym ci chym; bło go sła wio nym,
któ ry cier pi prze śla do wa nia; bło go sła wio -
nym, któ ry w głę bi swe go ser ca pła cze;
bło go sła wio nym mi ło sier nym. Je steś
ubo gim w du chu, wpro wa dza ją cym po -
kój, czy sty ser cem, mi ło sier nym... Od da -
jesz wszyst ko. Od da jesz sie bie. Od da jesz
ca łe ży cie. Skła dasz Ofia rę ca ło pal ną.
Przy sze dłeś, aby rzu cić ogień na zie mię.
Pra gnie nie się wy peł ni ło i ogień za pło nął.
Wy ko na ło się! Two je Ser ce pło nie mi ło -
ścią, spa la grzech i da je no we ży cie.
Zmar twych wsta nie. 

Jesz cze raz czy tam i roz wa żam, co
Two ja Mat ka nam dzi siaj mó wi: mój Syn
Je zus z mi ło ści od dał swo je ży cie, aby was
zba wić i dać wam ży cie wiecz ne. Je zu, Sy -
nu Ma ryi i Sy nu Bo ga Ży we go, od da jesz
ży cie, aby nas wy ba wić z grze chu, śmier ci
i wpły wów sza ta na. Chry stu sie, od da łeś
ży cie za na sze grze chy. Do ko na łeś dzie ła
zba wie nia. Swo ich cier pień, mę ki i śmier -
ci nie prze ży wa łeś bier nie, ale ja ko he ro -
icz ną wal kę o na sze zba wie nie i ży cie
wiecz ne. W tę wal kę za an ga żo wa łeś peł -
nię swej Bo skiej mi ło ści i tak od nio słeś
zwy cię stwo nad grze chem. Grze chy za bi ja -
ją w nas mi łość, wraż li wość, współ czu cie,
„od da wa nie ży cia za in nych”. Od wo dzą
nas od Sło wa Ży cia: Mi łuj cie się wza jem -
nie, jak Ja was umi ło wa łem.

A Ty Je zu, umi ło wa łeś nas, aż do od -
da nia ży cia. Przy wo łu ję też na pa mięć in -
ne Two je sło wa: Nikt nie ma więk szej mi -
ło ści od tej, gdy ktoś ży cie swo je od da je
za przy ja ciół swo ich. Zba wi cie lu mój, tak
wła śnie uczy ni łeś! A więc i ja mu szę żyć
ko lej nym sło wem Ży cia: Mi łuj cie wa szych

nie przy ja ciół. Je zu – Mi ło ści zdra dzo na,
poj ma na, ubi czo wa na, cier niem zra nio -
na, oplu ta, wy szy dzo na, prze kli na na,
na śmierć ska za na i umie ra ją ca na krzy -
żu – do koń ca nas, czę sto za wzię tych
nie przy ja ciół, umi ło wa łeś i wo ła łeś
za na mi do Oj ca: Oj cze, prze bacz im bo
nie wie dzą co czy nią. 

Je zu Chry ste, Pa nie mi ły, o Ba ran ku
tak cier pli wy! Bądź uwiel bio ny w tej
Mi ło ści, w Two im prze bi tym ser cu,
w Krwi Prze naj święt szej. Twój Krzyż jest
drze wem Ży cia. Je ste śmy oca le ni. Wiel bi -
my Two je Zmar twych wsta nie. Dzię ku je -
my za Ko mu nię Świę tą, a w niej za ży cie
wiecz ne. 

Pa nie Je zu, je ste śmy świa do mi jak
da le ko nam do Twej mi ło ści – bez in te re -
sow nej, umie ra ją cej dla sie bie, wy na gra -
dza ją cej. Jak w ży cze niach, któ re otrzy -
ma łem, że ko chać to wy na gra dzać,
przyj mo wać czy jąś nę dzę, grzech i błąd
na sie bie, aby go uwol nić i od dać czy ste -
go w ra mio na Je zu sa; ko chać to za bie rać
wszel kie zło, a da ro wać Do bro. Dla te go
na wra caj my się i mó dl my się aby śmy
w mo dli twie po ję li Bo żą mi łość – jak
wzy wa nas Kró lo wa Po ko ju w roz wa ża -
nym dziś orę dziu. 

Daw co Ży cia, Pa nie Zmar twych wsta -
ły, wy pro wa dzaj nas z gro bów let nio ści,
obo jęt no ści, ru ty ny i przy zwy cza jeń. Do -
bry Pa ste rzu obroń nas przed po ku są znu -
że nia. Oby śmy się ni gdy nie zmę czy li na -
wró ce niem, mi ło ścią i mo dli twą. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie z 25 marca 2016 r.
„Dro gie dzie ci! Dzi siaj przy no -

szę wam mo ją mi łość. Bóg po -
zwo lił mi, abym was mi ło wa ła
i z mi ło ści wzy wa ła do na wró ce -
nia. Wy, ko cha ne dzie ci, je ste ście
ubo dzy w mi łość i jesz cze nie
zro zu mie li ście, że mój Syn Je zus
z mi ło ści od dał swo je ży cie, aby
was zba wić i dać wam ży cie
wiecz ne. Dla te go, mó dl cie się ko -
cha ne dzie ci, mó dl cie się, aby ście
w mo dli twie po ję li Bo żą mi łość.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.

Bierzcie Oto Jestem
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prze mi nę ło, a świa dec two zmar twych -
wsta nia na dal po 2000 lat jest gło szo ne.

Dla cze go Pan Je zus nie udo wod nił
świa tu swo je go zmar twych wsta nia? Od -
po wiedź na to py ta nie za wie ra się w sa -
mym sen sie Je go zmar twych wsta nia.
Otóż nie po wstał On po now nie do ży cia
ta kie go, ja kim po przed nio żył, gło sząc
Ewan ge lię. Nie po wstał dla te go, by wy ka -
zać swo ją moc, by ulep szyć na sze ży cie
ta kie, ja kie go tu taj do świad cza my. On po -
wstał z mar twych do ży cia no we go, dla
któ re go obec ne ukła dy na świe cie nie ma -
ją żad ne go zna cze nia. Nie trze ba za tem
by ło udo wad niać tym, któ rzy te ukła dy
two rzy li i w nich ży li. One sa me, jak i ca -
ły świat, prze mi ja ją i nie trze ba udo wad -
niać, że tak jest, bo jest to praw da naj bar -
dziej oczy wi sta.

Pan Je zus przy no si no we ży cie.
Na czym ono po le ga? Mó wi my: na nie -
śmier tel no ści. Tak, ale nie to jest naj waż -
niej sze. Nie to sta no wi isto tę te go ży cia.
Je go isto tą jest praw da, że jest ono ży ciem
w Chry stu sie. I tu taj znaj du je my za sad ni -
czą ra cję, dla któ rej Pan Je zus nie chciał
uka zać się świa tu, ale je dy nie tym, któ rzy
w Nie go uwie rzy li. W Je go uka za niu nie
cho dzi ło o żad ne udo wad nia nie cze goś,
ale o ob da ro wa nie ży ciem. Je zus nie chce
ni cze go na si łę ro bić, nie chce się na rzu -
cać, nie zmu sza do pój ścia za Nim. On da -
je sie bie cał ko wi cie, ale tyl ko tym, któ rzy
te go pra gną i przyj mu ją z wia rą. Kie dy
na to miast już ktoś do Nie go przy cho dzi
i za wie rza Mu, po zna je praw dę, któ ra go
cał ko wi cie prze mie nia, czy ni no wym
czło wie kiem, ob da rza no wym ży ciem.
Wte dy do świad cza praw dzi wie obec no ści
Zmar twych wsta łe go. Nic wów czas nie
jest w sta nie go znisz czyć, nic nie jest
w sta nie za stra szyć.

I tak wła śnie sta ło się z ucznia mi Je -
zu sa po spo tka niu ze Zmar twych wsta łym
i Ze sła niu Du cha Świę te go. Dzie je Apo -
stol skie da ją nam te go świa dec two. Ci, tak
nie daw no za stra sze ni lu dzie, za my ka ją cy
drzwi, by nikt ich nie wy tro pił i nie znisz -
czył, bar dzo od waż nie sta ją pu blicz nie
i gło szą praw dę o zmar twych wsta niu. I co
jest bar dzo istot ne, sta ją się te go świad -
ka mi. I tak jest ze wszyst ki mi, któ rzy
spo ty ka ją Zmar twych wsta łe go. Sta ją się
świad ka mi no wo ści ży cia. Ta ki jest sens
zmar twych wsta nia Chry stu sa: zmar -
twych wstał On po to, by śmy ży li no -
wym ży ciem. Ta ki tak że jest sens na sze -
go prze ży wa nia świąt Wiel ka no cy: przy -
po mi na ją nam one, że zmar twych wsta nie
jest dla nas. Tu taj pod czas Eu cha ry stii

kar mi my się Chry stu sem Zmar twych -
wsta łym wła śnie po to, by śmy mie li w so -
bie Je go ży cie.

o. Wło dzi mierz Za tor ski osb
za: www.ps -po.pl

Uprzy wi le jo wa ne 
for my kul tu

Tak jak w Me dziu gor ju prze ka za ne
głów ne orę dzia, to sław ne pięć ka mie ni,
tak i w przy pad ku kul tu mi ło sier dzia Bo -
że go ma my pięć form. Przed sta wia my
trze cią for mę kul tu: 

Ko ron ka 
do Bo że go Mi ło sier dzia
Ge ne za i po praw ność
Ta mo dli twa jest szcze gól nym da rem

Bo ga dla na szych cza sów. Po dyk to wał ją
Pan Je zus Sio strze Fau sty nie w Wil nie
13–14 wrze śnia 1935 ro ku. W pią tek,
13 wrze śnia, Sio stra Fau sty na w swej ce li
mia ła wi zję anio ła, któ ry przy szedł uka rać
zie mię za grze chy. Gdy zo ba czy ła ten
znak gnie wu Bo że go, za czę ła pro sić anio -
ła, aby się wstrzy mał chwi li kil ka, a świat
bę dzie czy nił po ku tę. Gdy jed nak sta nę ła
przed ma je sta tem Trój cy Świę tej, nie
śmia ła po wtó rzyć te go bła ga nia. Do pie ro,
gdy w du szy od czu ła moc ła ski Je zu sa,
za czę ła się mo dlić sło wa mi, któ re we -
wnętrz nie sły sza ła. Kie dy się tak mo dli -
łam – za pi sa ła w „Dzien nicz ku” – uj rza -
łam bez sil ność anio ła, i nie mógł wy peł nić
spra wie dli wej ka ry, któ ra się słusz nie na -
le ża ła za grze chy (Dz. 475).

Na dru gi dzień, gdy przy szła do ka -
pli cy, Pan Je zus jesz cze raz po uczył ją,
w ja ki spo sób na le ży od ma wiać tę mo dli -
twę, któ rą na zy wa my Ko ron ką do Mi ło -
sier dzia Bo że go. Ile ra zy wej dziesz do ka -
pli cy, od mów za raz tę mo dli twę, któ rej cię
na uczy łem wczo raj. Kie dy od mó wi łam tę
mo dli twę, usły sza łam w du szy te sło wa:
Mo dli twa ta jest na uśmie rze nie gnie wu
mo je go, od ma wiać ją bę dziesz przez dzie -
więć dni na zwy kłej czą st ce ró żań ca w spo -
sób na stę pu ją cy: Naj pierw, od mó wisz jed -
no „Oj cze nasz” i „Zdro waś Ma ry jo”,
i „Wie rzę w Bo ga” – uczył Sio strę Fau sty -
nę – na stęp nie na pa cior kach „Oj cze nasz”
mó wić bę dziesz na stę pu ją ce sło wa: „Oj cze
Przed wiecz ny, ofia ru ję Ci Cia ło i Krew,
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Dla cze go Pan Je zus 
nie udo wod nił świa tu 

swo je go zmar twych wsta nia?
Na czym wła ści wie po le ga zmar -

twych wsta nie Je zu sa i co ono dla nas
zna czy? Pod czas pro ce su w roz mo wie
z Pi ła tem Je zus po wie dział: Ja się na to
na ro dzi łem i na to przy sze dłem na świat,
aby dać świa dec two praw dzie. 

Ale kie dy pa trzy my na re la cje o zmar -
twych wsta niu, zdu mie wa nas brak jaw ne -
go uka za nia się Pa na Je zu sa tym, któ rzy
Go nie spra wie dli wie ska za li. Gdy by tak
zro bił, to udo wod nił by im, że jed nak jest
Me sja szem, że to, co po wie dział o so bie,
jest praw dą i wy da je się, że wszy scy mu -
sie li by to uznać. Dla cze go On te go nie
zro bił, dla cze go nie prze jął od ra zu wła dzy
nad świa tem i nie za pro wa dził po rząd ku
spra wie dli wo ści? Ta kie py ta nie czę sto sły -
szę w roz mo wach z ludź mi. Dla cze go?!

Sam pa ra doks świa dec twa praw dy
roz po czy na się już od pierw szych świad -
ków. Są ni mi ko bie ty, któ rych re la cje
w ów cze snym spo łe czeń stwie nie mo gły
być świa dec twem w są dzie. Za tem nie li -
czy ły się ja ko świad ko wie. I rze czy wi ście
w wy zna niach wia ry, ta kich ja kie np. przy -
ta cza św. Pa weł w Li ście do Ko ryn tian,
świad ka mi są: Piotr, Dwu na stu, pię ciu set
bra ci, Ja kub i in ni apo sto ło wie. Pa weł nie
wy mie nia żad nych nie wiast!

Ale na wet je że li sku pić się na wy mie -
nio nych męż czy znach, to sta no wi li oni
nie licz ną grup kę bez zna cze nia dla ca łej
spo łecz no ści. Cóż więc mo gło zna czyć ich
świa dec two wo bec wład ców te go świa ta?!
I wo bec ich świa dec twa dzi siej sza Ewan -
ge lia mó wi o in nym świa dec twie, świa -
dec two kłam stwa: Roz po wia daj cie tak:
Je go ucznio wie przy szli w no cy i wy kra dli
Go, gdy śmy spa li... I tak roz nio sła się ta
po gło ska mię dzy Ży da mi i trwa aż do dnia
dzi siej sze go (Mt 28,13.15).

Jak że ła two, wy da je się, moż na by
stłu mić sen sa cyj ną wieść roz cho dzą cą się
po śród nie licz nej grup ki daw nych uczniów
Je zu sa! A jed nak tak się nie sta ło! Zdu mie -
wa to, że nie trze ba by ło żad ne go oczy wi -
ste go, na ma cal ne go, da ją ce go się spraw -
dzić do świad czal nie do wo du zmar twych -
wsta nia, któ ry wy ka zał kłam stwo re la cji
żoł nie rzy. Nic tak że nie wie my, że by zo -
sta li uka ra ni ci, któ rzy te kłam stwa wy my -
śli li i roz gła sza li. A jed nak kłam stwo

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 339
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Du szę i Bó stwo naj mil sze go Sy na Two je go,
a Pa na na sze go Je zu sa Chry stu sa, na prze -
bła ga nie za grze chy na sze i świa ta ca łe -
go”; na pa cior kach „Zdro waś Ma ry jo”
bę dziesz od ma wiać na stę pu ją ce sło wa:
„Dla Je go bo le snej mę ki miej mi ło sier dzie
dla nas i świa ta ca łe go”. Na za koń cze nie
od mó wisz trzy krot nie te sło wa: „Świę ty
Bo że, Świę ty Moc ny, Świę ty Nie śmier tel ny,
zmi łuj się nad na mi i nad ca łym świa tem”
(Dz. 476). Jak z po wyż sze go wy ni ka Ko -
ron kę moż na od ma wiać nie usta ją co, cią -
gle, bez ogra ni cze nia i nie ma do niej przy -
pi sa nej go dzi ny od ma wia nia. 

Ta ka for mu ła mo dli twy jest prze zna -
czo na do in dy wi du al ne go i wspól no to we -
go jej od ma wia nia. Kto kol wiek zmie nił by
w re cy ta cji in dy wi du al nej licz bę mno gą
na po je dyn czą – „na sze grze chy” na: „mo -
je grze chy”; „miej mi ło sier dzie dla nas”
na: „miej mi ło sier dzie dla mnie” – dzia łał -
by wbrew wo li Je zu sa – pi sze ks. prof.
Igna cy Ró życ ki – i to, co re cy to wał by, nie
by ło by już Ko ron ką do Mi ło sier dzia, gdyż
„my” w tej for mu le ozna cza re cy tu ją ce go
i wszyst kich tych, za któ rych się on spe cjal -
nie mo dli, pod czas gdy „ca ły świat”, to są
wszy scy in ni, ży ją cy i zmar li. W ten spo sób
Je zus do ma ga jąc się, aby re cy tu ją cy Ko -
ron kę  bła gał o li tość „dla nas” – a nie
„dla  mnie” – zwal cza ego izm w mo dli twie
i czy ni z Ko ron ki do Mi ło sier dzia akt ofiar -
nej mi ło ści. W tre ści Ko ron ki do Mi ło sier -
dzia Bo że go nie tyl ko nie moż na zmie niać
licz by, ale tak że wpro wa dzać żad nych
zmian przez do da wa nie ja kich kol wiek
słów lub ich uj mo wa nie.

W prak ty ce po pu la ry zo wa nia i od ma -
wia nia tej mo dli twy spo ty ka się jed nak
wie le nie pra wi dło wo ści. Naj czę ściej do -
da wa ne są róż ne sło wa lub zda nia, np.:
miej mi ło sier dzie dla nas, dla Oj ca Świę te -
go, dla... i ca łe go świa ta lub: dla Je go bo -
le snej mę ki, dla sied miu bo le ści Mat ki Bo -
żej, miej mi ło sier dzie... lub: Chwa ła Oj cu
i Sy no wi... wsta wio ne po: Wie rzę w Bo ga.
By wa też tak, że w tre ści Ko ron ki po dyk -
to wa nej przez Pa na Je zu sa opusz cza się
pew ne sło wa np. w za koń cze niu nie od -
ma wia się słów: ...i nad ca łym świa tem,
po prze sta jąc na for mu le wy ję tej z Su pli ka -
cji. Wszel kie zmia ny, „do dat ki” lub uj mo -
wa nie słów z tre ści Ko ron ki do Mi ło sier -
dzia Bo że go spra wia ją zmia nę zna cze nia
i w efek cie od ma wia my już in ną mo dli -
twę, nie tę, któ rą po dyk to wał Pan Je zus. 

Nie po win no się rów nież od ma wiać
tej mo dli twy na wzór ró żań ca i po szcze -
gól ne dzie siąt ki roz dzie lać roz wa ża nia mi,
in ten cja mi czy ja ki mi kol wiek tek sta mi.

by bru tal nie sens, ja ki Zba wi ciel chciał
nadać tej for mu le i do szło by do ab sur du
teo lo gicz ne go, je śli by – nie uwzględ nia jąc
kon tek stu – wy ja śnio no sło wo: „Bó stwo”
ja ko „na tu ra Bo ska”, gdyż jest oczy wi ste,
że na tu ra Bo ska Je zu sa Chry stu sa jest
iden tycz na z na tu rą Oj ca i z te go ty tu łu nie
mo że Mu być ofia ro wa na.

For mu ła, o któ rą to czył się spór,
nie po ja wi ła się po raz pierw szy w tre ści
Ko ron ki do Mi ło sier dzia Bo że go, lecz
od dłuż sze go cza su by ła uży wa na w Ko -
ście le w kon tek ście eu cha ry stycz nym
i chry sto lo gicz nym. Naj waż niej szym i naj -
bar dziej uro czy stym kon tek stem eu cha ry -
stycz nym – za uwa ża ks. Ró życ ki – jest
do gma tycz na de fi ni cja obec no ści eu cha ry -
stycz nej ca łe go Je zu sa wy ra żo na przez
So bór Try denc ki, w któ rej to de fi ni cji „Bó -
stwo” nie ozna cza na tu ry Bo skiej, wspól -
nej trzem Oso bom. Ozna cza ona bez po -
śred nio – tzn. do kład nie, ści śle – Oso bę
Bo ską Je zu sa. Ta sa ma for mu ła w kon tek -
ście eu cha ry stycz nym po ja wi ła się w mo -
dli twie po dyk to wa nej przez anio ła dzie -
ciom w Fa ti mie w 1916 ro ku. Tak więc,
od ma wia jąc Ko ron kę do Mi ło sier dzia Bo -
że go ofia ru je my Oj cu nie sa mo Bó stwo
Je zu sa, lecz ca łą Je go Oso bę, tzn. tak Je go
Bo ską oso bo wość, jak i ca łe czło wie czeń -
stwo, zło żo ne z cia ła, krwi i du szy. 

Mo że się jed nak zro dzić py ta nie: czy
ca ła oso ba Sy na Bo że go Wcie lo ne go mo -
że być ofia ro wa na Bo gu? I na to py ta nie
po zy tyw nie od po wia da ks. I. Ró życ ki, po -
wo łu jąc się na List św. Paw ła do Efe zjan,
w któ rym mo wa jest o tym, że Chry stus
speł nia jąc swą mi sję sam pierw szy wy dał
się za nas w ofie rze i da ni (Ef 5, 2). Z te -
go tek stu Paw ło we go – pi sze ks. Ró życ ki
– wy ni ka, że przed mio tem ofia ry zło żo nej
przez Chry stu sa Bo gu Oj cu był On sam
ca ły, tzn. Je go cał ko wi te czło wie czeń stwo
oraz Je go Bo ska Oso ba. Stąd, gdy od ma -
wia my te sło wa Ko ron ki, jed no czy my się
z ofia rą Je zu sa na krzy żu, zło żo ną przez
Nie go dla na sze go zba wie nia. Re cy tu jąc
sło wa: naj mil sze go Sy na Two je go od wo -
łu je my się do tej mi ło ści, ja ką Bóg Oj ciec
da rzy swe go Sy na, a w Nim wszyst kich
lu dzi. Ucie ka my się – pi sze ks. Ró życ ki
– do naj sil niej sze go mo ty wu, aby być
przez Bo ga wy słu cha nym.

W Ko ron ce pro si my o mi ło sier dzie
dla nas i ca łe go świa ta. Za imek: nas
ozna cza oso bę od ma wia ją cą tę mo dli twę
oraz wszyst kich, za któ rych ona pra gnie
i jest obo wią za na się mo dlić. Na to miast:
ca ły świat – to wszy scy lu dzie ży ją cy
na świe cie i du sze w czyść cu cier pią ce.

Echo 339

In ten cje czy tek sty do roz my ślań win ny
być po da ne na po cząt ku, przed tek stem
Ko ron ki, aby ona od mó wio na by ła w ca -
ło ści w ta kiej for mie, jak ją po dał Je zus.
W for mu le Ko ron ki do Mi ło sier dzia Bo że -
go do pusz czal ne jest tyl ko prze sta wie nie
słów: świa ta ca łe go na: ca łe go świa ta, po -
nie waż ono nie wpro wa dza żad nej zmia -
ny me ry to rycz nej, a bar dziej wła ści we
jest dla skład ni ję zy ka pol skie go. Ta ki
tekst Ko ron ki ma im pri ma tur Ko ścio ła.

Zna cze nie teo lo gicz ne
Ko ron ka do Mi ło sier dzia Bo że go za -

wie ra nie zwy kle bo ga te tre ści, dla te go
war to za trzy mać się nad zna cze niem po -
szcze gól nych słów i sfor mu ło wań. Ca ła
mo dli twa skie ro wa na jest do Bo ga Oj ca,
któ re mu ofia ru je my Je go naj mil sze go Sy -
na na prze bła ga nie za grze chy na sze i ca -
łe go świa ta, a dla za sług Je go bo le snej
mę ki bła ga my o mi ło sier dzie Bo że dla nas
i ca łe go świa ta. Od ma wia jąc tę mo dli twę
uczest ni czy my w po wszech nym ka płań -
stwie Chry stu sa, ofia ru jąc Bo gu Oj cu Je -
go naj mil sze go Sy na na prze bła ga nie
za grze chy na sze i ca łe go świa ta.

Wo kół zna cze nia tre ści Ko ron ki to -
czył się swe go cza su spór teo lo gicz ny,
któ ry do ty czył po praw no ści, a co za tym
idzie – nad przy ro dzo ne go po cho dze nia tej
mo dli twy. Ksiądz Win cen ty Gra nat, by ły
rek tor KUL, uwa żał, że Ko ron ka do Mi ło -
sier dzia Bo że go za wie ra błę dy teo lo gicz -
ne, a więc nie mo że po cho dzić od Bo ga.
Na sym po zjum po świę co nym te ma ty ce
mi ło sier dzia Bo że go wy gło sił re fe rat,
w któ rym na pi sał: W mo dli twie po wyż szej
znaj du ją się istot ne błę dy teo lo gicz ne:
po pierw sze Bó stwo Sy na jest to sa mo co
i Bo ga Oj ca, a więc nie mo że być ofia ro -
wa ne Oj cu Przed wiecz ne mu; po dru gie
nie wol no skła dać na ofia rę czy jak kol wiek
w ogó le ofia ro wać Bó stwa; po trze cie nie
mo że być ono prze bła ga niem za grze chy,
gdyż Bó stwo, a kon kret nie Bóg od pusz cza
grze chy, lecz nie jest ofia rą prze bła ga nia;
to w na tu rze ludz kiej Zba wi ciel jest prze -
bła ga niem za grze chy na sze.

Tę spor ną kwe stię wy ja śnił ks. prof.
Igna cy Ró życ ki, tłu ma cząc, że sens for -
mu ły: Cia ło i Krew, Du szę i Bó stwo (...)
Pa na na sze go Je zu sa Chry stu sa trze ba
roz pa try wać w ca ło ści; nie moż na wy ry -
wać z kon tek stu sa me go sło wa Bó stwo.
Je dy nie w kon tek ście – pi sze ks. Ró życ ki
– moż na zna leźć (...) klucz [do wła ści wej
in ter pre ta cji słów], jak wy ma ga te go pod -
sta wo wa re gu ła wszel kie go kry ty cy zmu.
Sprze ci wia no by się więc po waż nie za sa -
dom in ter pre ta cji na uko wej; sfał szo wa no
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bliź nich. Cho ciaż by był grzesz nik naj za -
twar dzial szy – mó wił – je że li raz tyl ko zmó -
wi tę Ko ron kę, do stą pi ła ski z nie skoń czo ne -
go mi ło sier dzia Mo je go (Dz. 687). 

Wiel kość łask zwią za nych z tą mo -
dli twą wy ra ża ją sło wa Pa na Je zu sa wy -
po wie dzia ne do Sio stry Fau sty ny: Przez
od ma wia nie tej Ko ron ki zbli żasz ludz kość
do Mnie (Dz. 929). Ka pła ni ma ją ją po da -
wać grzesz ni kom ja ko ostat nią de skę ra -
tun ku (por. Dz. 687).

s. M. Elż bie ta Sie pak ZMBM
za: www.fau sty na.pl/zmbm

przy ko na ją cym in ni [ją] od mó wią, wte dy
[ko na ją cy] do stą pią te go sa me go od pu stu.
Kie dy przy ko na ją cym od ma wia ją tę Ko -
ron kę, uśmie rza się gniew Bo ży, a mi ło sier -
dzie nie zgłę bio ne ogar nia du szę (Dz. 811). 

Ła skę do brej śmier ci, czy li na wró ce nia
i od pusz cze nia grze chów, obie cu je Pan Je -
zus na wet po jed no ra zo wym od mó wie niu
ca łej Ko ron ki w du chu na bo żeń stwa do Mi -
ło sier dzia Bo że go, a więc w po sta wie uf no -
ści wo bec Pa na Bo ga (wia ry, na dziei, mi ło -
ści, po ko ry oraz szcze re go i głę bo kie go ża -
lu za grze chy) i mi ło sier dzia wzglę dem

Kie dy więc wier nie od ma wia my tekst Ko -
ron ki do Mi ło sier dzia Bo że go, to za ra zem
speł nia my akt mi ło sier dzia wo bec bliź -
nich, któ ry jest wa run kiem otrzy ma nia
mi ło sier dzia od Bo ga.

Obiet ni ce
Z tą mo dli twą Pan Je zus zwią zał

wiel kie obiet ni ce pod wa run kiem wła ści -
wej prak ty ki na bo żeń stwa do Mi ło sier dzia
Bo że go, czy li w du chu uf no ści wo bec Pa -
na Bo ga i mi ło sier dzia wzglę dem bliź nich.
Wy ra zem tej uf no ści jest wy trwa łość
w mo dli twie; im więk sza uf ność, tym
więk sza wy trwa łość w od ma wia niu Ko -
ron ki. Pan Je zus po wie dział do Sio stry
Fau sty ny, że przez tę Ko ron kę moż na
wszyst ko upro sić, ale ni gdy nie twier dził,
że na tych miast i po jed no ra zo wym jej od -
mó wie niu, z wy jąt kiem ła ski do brej śmier -
ci. W swym „Dzien nicz ku” Sio stra Fau -
sty na opi su je ta kie sy tu acje, gdy jej proś ba
zo sta ła speł nio na po jed no ra zo wym od -
mó wie niu Ko ron ki np. uci sze nie bu rzy
(Dz. 1731), i ta kie, gdy tę mo dli twę od ma -
wia ła usta wicz nie przez wie le go dzin, np.
aby upro sić deszcz (Dz. 1128). Gdy mo dli -
ła się przy ko na ją cych cza sem wy star czy ło
jed no ra zo we od mó wie nie Ko ron ki, by
upro sić ła skę szczę śli wej i spo koj nej
śmier ci, a in nym ra zem trze ba by ło ją od -
mó wić wie le ra zy, gdy du sza po trze bo wa ła
wiel kiej po mo cy mo dli tew nej (Dz. 1035).

Z uf nym od ma wia niem Ko ron ki
do Mi ło sier dzia Bo że go Pan Je zus zwią -
zał obiet ni cę upro sze nia wszel kich łask,
gdy po wie dział: Przez od ma wia nie tej
Ko ron ki po do ba Mi się dać wszyst ko,
o co Mnie [lu dzie] pro sić bę dą (Dz. 1541),
do da jąc: je że li to (...) bę dzie zgod ne z wo -
lą Mo ją (Dz. 1731). Wo la Bo ga jest wy ra -
zem Je go mi ło ści do czło wie ka, a więc
wszyst ko, co jest z nią nie zgod ne, jest al -
bo złe, al bo szko dli we i dla te go nie mo że
być udzie lo ne przez naj lep sze go Oj ca,
któ ry pra gnie tyl ko i wy łącz nie do bra dla
czło wie ka w per spek ty wie wiecz no ści.
W tej ogól nej obiet ni cy cho dzi nie tyl ko
o ła ski nad przy ro dzo ne, ale tak że o do cze -
sne do bro dziej stwa.

Szcze gó ło we obiet ni ce do ty czą go dzi -
ny śmier ci, a ści ślej mó wiąc ła ski szczę śli -
wej i spo koj nej śmier ci, czy li w sta nie ła ski
oraz bez lę ku i prze ra że nia. Te ła ski mo gą
so bie upro sić nie tyl ko ci, któ rzy sa mi z uf -
no ścią od ma wia ją tę Ko ron kę, ale tak że
mo gą je otrzy mać ko na ją cy, przy któ rych
in ni jej sło wa mi bę dą się mo dlić. Każ dej
du szy (...), któ ra od ma wiać bę dzie tę Ko -
ron kę – obie cał Pan Je zus – bro nię w go dzi -
nie śmier ci, ja ko swej chwa ły, al bo [je śli]
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Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Rekolekcje – Miesiąc Dziewiąty 
– Dobre słowa

Mo dli twa wstęp na
Znak Krzy ża Świę te go. Mo dli twa

do Du cha Świę te go: „Przy bądź Du chu
Świę ty...”.

Roz wa ża nie:
Na sza Świę ta Mat ka – kie ru je do nas

czu łe sło wa: „Dro gie dzie ci!...” a do nich
mo że my od nieść bi blij ny wer set: „Do bre
sło wa są pla strem mio du, sło dy czą dla gar -
dła, le kiem dla cia ła” (Prz 16,24). Sło wa
Mat ki są tak że „lam pą dla mo ich stóp
i świa tłem na mo jej ścież ce” (Ps 119; 105),
bo Naj święt sza Dzie wi ca – w prze róż nych
ob ja wie niach – kie ru je do nas Sło wa po cho -
dzą ce od sa me go Bo ga i jak – Pa ni – stwier -
dzi ła – w Me dziu gor ju: „Bóg po słał mnie,
bym  was pro wa dzi ła do ży cia wiecz ne go”. 

Obiet ni ca Bo ga da na pro ro ko wi Je -
re mia szo wi: „Oto uczy nię sło wa mo je
ogniem w two ich ustach, a lud ten drew -
nem, któ re [ogień] po chło nie” (Jr 5,14b) ni -
czym jest w sto sun ku do obiet ni cy Pań -
skiej, któ rą usły sza ła Ma ry ja od Ar cha nio ła
Ga brie la: „Oto po czniesz i po ro dzisz Sy na,
któ re mu nadasz imię Je zus”, bo ten Syn, sa -
mo „Sło wo [któ re] by ło u Bo ga” (J 1,1)
za miesz kał wśród nas, kie dy „sta ło się Cia -
łem” (J 14). Dla te go też kie dy Ma ry ja rze -
kła na we se lu w Ka nie Ga li lej skiej do Sy na:
„Nie ma ją wi na” (J 2,3), mi mo iż usły sza -
ła od Nie go: „jesz cze nie na de szła go dzi na
mo ja”, to jed nak swą proś bą do pro wa dzi -
ła do cu du prze mia ny wo dy w wi no (J 2,9)
i do ob ja wie nia chwa ły Jej Sy na i do te go,
że „uwie rzy li w Nie go Je go ucznio wie” 
(J 2,11). Nie dzi wią nas w związ ku z tym
sło wa Mat ki ob ja wia ją cej w 1947 r. w Tre
Fon ta ne o po tę dze wy po wie dzia nej przez
nas z wia rą mo dli twy Zdro waś Ma ry jo:

„Każ de Zdro waś  Ma ry jo wy po wie dzia ne
z wia rą i mi ło ścią jest jak zło ta strza ła, któ -
ra do się ga Ser ca Je zu sa”.

I jak Bóg rzekł: „Słu chaj Izra elu...”
(Pwt 6,4), tak mo że my po wie dzieć: „Ko -
ście le Świę ty słu chaj swo jej Mat ki – Mat -
ki Ko ścio ła”. Słu chaj my więc na szej
Mat ki, sko ro – idąc to kiem my śle nia li stu
do He braj czy ków – zo sta li śmy oświe ce -
ni... za kosz to wa li śmy da ru nie bie skie go
i sta li śmy się uczest ni ka mi Du cha Świę te -
go... tak że za kosz to wa li śmy wspa nia ło ści
sło wa Bo że go oraz mo cy przy szłe go wie -
ku (por. Hbr 6,4-5).

A Pan mó wi: „...lecz da łem im tyl ko
przy ka za nie: Słu chaj cie gło su mo je go,
a bę dę wam Bo giem, wy zaś bę dzie cie Mi
na ro dem. Chodź cie każ dą dro gą, któ rą
wam roz ka żę, aby się wam do brze po wo -
dzi ło” (Jr 7,23).

Słu chaj cie więc Mat ki Bo ga, sko ro
po wie dzia ła o so bie w Tre Fon ta ne, trzy -
ma jąc Bi blię na pier siach: „Je stem Dzie -
wi cą Ob ja wie nia, a Ob ja wie nie to są sło wa
Bo ga, któ re mó wią rów nież o Mnie...”.
Oby śmy przyj mo wa li sło wa Mat ki i nie
na ra ża li się na to, że usły szy my od Pa na:
„I ode zwiesz się do nich: «To jest na ród,
któ ry nie usłu chał gło su Pa na, swe go Bo -
ga, i nie przy jął po ucze nia. Prze pa dła wier -
ność, zni kła z ich ust» (Jr 7,28).

Słu chaj cie dzi siaj Mat ki Bo ga sko ro
do nas mó wi: „Pra gnę dzień po dniu przy -
oble kać was w świę tość, do broć, po słu -
szeń stwo i mi łość Bo żą, by ście dzień po
dniu by li pięk niej si i bar dziej przy go to wa -
ni dla swo je go Pa na. „Dro gie dzie ci, słu -
chaj cie mo ich orę dzi i żyj cie ni mi. Pra gnę
was pro wa dzić” (24.10.1985).
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gło sie Ma ryi (czy li w sło wie Bo ga) jest
roz wa ża nie tych słów i osta tecz nie wpro -
wa dza nie tych słów w czyn, czy li wy peł -
nie nie wo li Bo ga. Je śli to bę dzie my czy -
nić, sta nie my się po dob ni do na szej Mat -
ki, bę dzie my rze czy wi ście dzieć mi Bo ga.

Pod su mo wa niem na szych roz wa żań
niech bę dzie sie dem istot nych punk tów
dla zro zu mie nia i zre ali zo wa nia w swo im
ży ciu za wie rze nia sie bie Ma ryi.

1. To Bóg chce i jest to wy ra zem Je go
Mi ło ści, że po zwa la mi na to, abym od dał
się Naj święt szej Ma ryi Pan nie. Ten au to -
ry tet niech dla cie bie nie bę dzie al ter na ty -
wą: mo gę – nie mo gę i w związ ku z tym
nie mu szę, ale niech bę dzie de cy zją:
chcę od dać się Pa ni, bo Bóg tak chce.

2. Praw dzi we za wie rze nie Ma ryi,
opar te na wiel kiej ła sce: mi ło ści Bo ga,
mu si do ko nać się naj pierw w ser cu czło -
wie ka, któ re win no się otwo rzyć na na szą
Pa nią i Bo ga. Póź niej ma ob jąć wszyst ko,
co do ty czy na sze go ży cia. Dla te go też św.
Lu dwik Gri gnion de Mon tort na pi sał, że
„Do sko na łe na bo żeń stwo do Naj święt szej
Dzie wi cy jest we wnętrz ne, to zna czy ma
swe źró dło w umy śle i w ser cu czło wie ka,
po cho dzi z głę bo kiej czci dla Naj święt szej
Dzie wi cy z wiel kie go wy obra że nia o Jej
wiel ko ści i mi ło ści do Niej”.

3. Choć za chwy ca my się pięk nem
Naj święt szej Ma ryi Pan ny, Jej wy róż nie -
niem wśród lu dzi, cno ta mi, przy wi le ja mi
– co da je nam pew ność, że mo że my bez
obaw i do koń ca od dać się Naj święt szej
Ma ryi Pan nie – to de cy du ją cy mo ment
dla zba wie nia czło wie ka: Wcie le nie Bo -
ga w ło nie Ma ryi jest dla nas szan są zre -
ali zo wa nia od da nia sie bie Ma ryi w ca łej
peł ni. Dzie je się tak dla te go, że Bóg uczy -
nił Świę tą Nie wia stę z Na za re tu Mat ką
Bo ga, a w kon se kwen cji na szą Mat ką.

4. Od da nia sie bie Ma ryi nie mo że my
zre ali zo wać i zro zu mieć bez Jej Sy na,
któ ry przy brał ludz kie cia ło. Dla wszyst -
kich po ko leń od Na ro dze nia Pań skie go
klu czo we zna cze nie w tym od da niu mu si
od gry wać Świę ta Eu cha ry stia. Uobec nia
ona ofia rę Krzy ża i zmar twych wsta nie
– czy li dzie ło „zro dze nia” nas ja ko dzie ci
Bo ga (też i Ma ryi). Na Krzy żu więc Je zus
kie ru je sło wa do św. Ja na (tak że i do nas):
„Oto Mat ka two ja”. Niech więc Eu cha ry -
stia bę dzie miej scem i cza sem od da nia
sie bie Ma ryi tak że dla te go, że Je zus
w Naj święt szym Sa kra men cie re al nie po -
zo stał z na mi aż do skoń cze nia świa ta i tak -
że Ma ry ja – w ja kiś spo sób – bę dą ca z Nim
zjed no czo na mi ło ścią w ko mu nii – jest tu
obec na. O czym sa ma mó wi w jed nym

orę dziu w Me dziu gor ju: „Je stem za wsze
obec na, kie dy wie rzą cy ad o ru ją [Naj święt -
szy Sa kra ment Oł ta rza]” (15.03.1984).

5. Słu cha nie Mat ki i za ufa nie Świę tej
Dzie wi cy ma klu czo we zna cze nie w dzie le
za wie rze nia się Jej. Dla te go chwa ła tym,
któ rzy z po ko rą przyj mu ją wszel kie dzie ła
Ma ryj ne i sta ra ją się w dzie cię cy spo sób
słu chać do cze go ich Mat ka na wo łu je
w roz licz nych ob ja wie niach, nie lek ce wa żą
uka zy wań Pa ni, sko ro Bóg i Ona wy bra li
ta ki spo sób, aby do cie rać do swo ich dzie ci.

6. Sko ro Ma ry ja mó wi w swo ich ob ja -
wie niach (Fa ti ma 1917), że „Jej Syn pra -
gnie, aby by ła wię cej zna na i bar dziej mi ło -
wa na”, a świę ty Lu dwik Gri gnion de Mon -
tort na pi sał: «„De Ma ria nu mqu am sa tis”
– „O Ma ryi ni gdy do syć”! Ma ry ję nie do syć
do tąd sła wio no, nie dość wy chwa la no,
czczo no, ko cha no» dla te go na le ży otwo rzyć
przed Nią swo je ser ce, bar dziej mi ło wać Ją
i po zna wać. Umniej szać na le ży więc bar -
dziej swo je „ja” i swój two rzo ny w wy -
obraź ni ka ry ka tu ral ny ob raz Mat ki Bo ga,
a od kry wać praw dzi wy wi ze ru nek Ma ryi,
po zna wać Ją ta ką, ja ka Ona rze czy wi ście
jest, co mó wi i cze go od nas ocze ku je.

7. Ak ty od da nia sie bie Ma ryi – choć
wy da ją się je dy nie ze wnętrz nym wy ra że -
niem słów – mo gą od wo ły wać się do sta -
nu ludz kiej du szy, mo gą wy ra żać naj głęb -
sze pra gnie nia czło wie ka, „ubra ne” mo gą
być w naj pięk niej sze sło wa mi ło ści skie -
ro wa ne do Świę tej Pa ni. Ma ją więc
ogrom ne zna cze nie. Po wta rza nie ich mo -
że otwo rzyć ludz kie ser ce, da je szan sę do -
trzeć do Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi. Wy -
po wia da ne Ak ty Za wie rze nia sie bie Ma -
ryi mo gą stać się wiel ką mo dli twą skie ro -
wa ną do Bo ga i prze mie nia ją cą świat.

Na po cząt ku za chę ca łem cię do na pi -
sa nia wła sne go ak tu od da nia sie bie Naj -
święt szej Ma ryi Pan nie, je śli te go nie zro -
bi łeś, to za kończ my te roz wa ża nia na stę -
pu ją cym ak tem za wie rze nia sie bie Ma ryi: 

– Ma ry jo! Mo ja Mat ko i Kró lo wo!
Oto sto ję przed To bą, w po ko rze. Pra -
gnę się To bie za wie rzyć, od dać cał ko wi cie.
To Bóg chce, abyś by ła mo ją Mat ką i Kró -
lo wą. To z Je go wo li zo sta łaś ob da rzo na
Kró lew ską god no ścią i tyl ko To bie przy -
słu gu je ty tuł Kró lo wej Nie ba i Zie mi. Od -
da ję Ci, Ma ry jo – bez naj mniej sze go wa -
ha nia – sa me go sie bie i wszyst kie mo je
do bra ma te rial ne i du cho we. 

Od da ję Ci bez lę ku na wet mo ją du szę
i cia ło, a tak że mo je ży cie i naj bar dziej
głę bo kie, in tym ne prze strze nie mo jej eg zy -
sten cji, któ re moż na bez piecz nie po wie -
rzyć po Bo gu tyl ko To bie, o Nie po ka la nie

Mi łość po le ga na wy peł nia niu przy ka -
zań (prze ka za nych w sło wie Pa na), jak
mó wi Bi blia: „al bo wiem mi łość wzglę -
dem Bo ga po le ga na speł nia niu Je go
przy ka zań, a przy ka za nia Je go nie są
cięż kie” (1J 5,3) oraz „po tym po zna je my,
że mi łu je my dzie ci Bo że, gdy mi łu je my
Bo ga i wy peł nia my Je go przy ka za -
nia” (1J 5,2). Dla te go więc słu chaj my też
gło su Mat ki Bo ga. Słu chaj my Jej też
sko ro o przy ka za niu mi ło ści Bo ga Je zus
po wie dział: „to jest naj więk sze i pierw sze
przy ka za nie”. O przy ka za niu mi ło ści bliź -
nie go do dał: „Dru gie po dob ne jest do nie -
go: Bę dziesz mi ło wał swe go bliź nie go jak
sie bie sa me go” (Mt 22,37- 39).

Słu chaj cie Mat ki Bo ga, sko ro prze ka -
zu je nam sło wa z Nie ba. A mó wi my o za -
wie rze niu się Ma ryi. Czy moż na za wie rzyć
się Ma ryi, od rzu ca jąc Jej sło wa? 

– Nie. Jest to nie moż li we, sko ro Bóg „ce -
nił Ją i ko chał wię cej niż wszyst kich anio -
łów i lu dzi” (św. L.M. Gri gnion de Mon tort).

– Nie. Jest to nie moż li we, sko ro „Ma ry -
ja jest świą ty nią i miej scem od po czyn ku
Trój cy Świę tej gdzie Bóg kró lu je w spo sób
wspa nial szy i cu dow niej szy niż gdzie kol -
wiek” a „bez szcze gól niej sze go przy wi le ju
żad ne stwo rze nie, choć by naj czyst sze, nie
ma wstę pu do tej świą ty ni” (j. w.). 

– Nie. Jest to nie moż li we, sko ro Ma ry ja
sa ma mó wi o so bie: „Wiel kie rze czy uczy nił
mi Wszech moc ny. Świę te jest Je go imię”
(Łk 1,49), a w Me dziu gor ju zwra ca się
do nas: „Dla te go wzy wam was – przyj mij -
cie mnie, dro gie  dzie ci, dla wa sze go do bra.
Słu chaj cie  mo ich po le ceń!” (21.03.1985 r.). 

Słu chaj cie Mat ki Bo ga sko ro z wy rzu -
tem i bó lem zwra ca się do nas: „Dro gie
dzie ci! Pra gnę was pro wa dzić, a wy nie
chce cie słu chać mo ich po le ceń. Dziś wzy -
wam was, by ście uważ nie słu cha li orę dzi,
a wte dy bę dzie cie mo gli prze ży wać
wszyst ko to, co Bóg mi po le cił, abym
wam prze ka za ła” (25.07.1985).

Praw dzi we za wie rze nie, po świę ce nie,
od da nie sie bie Naj święt szej Ma ryi Pan nie
opar te jest  więc na słu cha niu Jej z uwa gą,
z mi ło ścią, z otwar tym ser cem.... i dla te go
Mat ka Bo ga, li cząc że tak bę dzie i nie za -
wie dzie my Jej, koń czy każ de orę dzie
w Me dziu gor ju: „Dzię ku ję, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

W tym – koń czą cym na sze re ko lek -
cje dzie wią tym mie sią cu – od kryj (je śli
ta praw da jesz cze  nie do tar ła do two je go
ser ca), że praw dzi we od da nie sie bie Ma -
ryi opar te jest na słu cha niu Jej, a słu chać
Jej, to słu chać Bo ga. Dal szym eta pem 
za słu cha nia się w prze ni ka ją cym ser ce
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Stwór ca po sy ła jąc Ma ry ję po śród nas, ob -
da rza nas da rem Jej ko bie co ści! W Ma ryi
ob ja wia się praw dzi wa ko bie cość, to jest
ta ka, któ ra jest uko rze nio na w Bo gu, ta ka
ja ką Oj ciec miał w Swo im za my śle. 

Na praw dę, jak ogra ni czo ne by ło mo je
spoj rze nie na Ma ry ję. Pa trzy łam i od bie -
ra łam Ją ja ko Mat kę, Kró lo wą Nie ba
i Zie mi, Po tęż ną Nie wia stę, Po kor ną Słu -
żeb ni cę Pa na. Po raz pierw szy zo ba czy -
łam jak bar dzo Bóg pra gnie, by czło wiek,
to zna czy ko bie ta i męż czy zna, mógł zo -
ba czyć i do świad czyć, czym jest cha ry -
zmat ko bie co ści! Ma ry ja ema nu je nim
bez u stan nie, bo jest czy sta, przej rzy sta
i nie za sła nia ni cze go so bą. 

Spo sób Jej dzia ła nia wśród nas, wy ni ka
z Jej ko bie cej toż sa mo ści, któ ra wy le wa
się na nas z każ de go Jej sło wa. Ta Jej ko -
bie cość jest wzo rem, jest ob ra zem ob ja -
wia ją cym za mysł Bo ży.

Ja ko ko bie ta je stem szcze gól nie po ru -
szo na mo im od kry ciem, bo uświa da miam
so bie, że mo ja ko bie cość w za my śle
Stwór cy, któ ra wy ra ża się na po zio mie du -
cho wym, po śred ni czy w zba wie niu świa ta.
Zba wie niu ro zu mia nym ja ko „po jed na nie
prze ci wieństw”! Pa trząc na ob ja wia ją cą się
ko bie cość w Ma ryi wi dzę, że dzię ki Jej
wię zi z Du chem Świę tym, ma Ona dar jed -
no cze nia rze czy wi sto ści, któ rą po dzie lił
grzech pier wo rod ny: świa ta bo skie go
i ludz kie go, cia ła i du szy, mę sko ści i ko bie -
co ści. Je stem po ru szo na, bo zro zu mia łam
na po zio mie ser ca, że każ da ko bie ta, w za -
my śle Bo ga, jest do ta kie go od dzia ły wa nia
stwo rzo na. Cho dzi o to, by to, co obec nie
na świe cie jest prze ciw staw ne, sta ło się
kom ple men tar ne, tak jak by ło na po cząt ku! 

Prze by wa nie Ma ryi wśród nas jest
da rem mi ło ści Oj ca, by śmy mo gli wszy -
scy po jąć, czym jest ko bie ce po słan nic two
w cha osie świa ta, bo w Ma ryi urze czy -
wist nia się ono w ca łej roz cią gło ści! Na -
sza Mat ka, w mo cy Du cha Świę te go, jest
po śred nicz ką przy wró ce nia jed no ści po -
mię dzy Bo giem, a czło wie kiem w oso bie
Je zu sa Chry stu sa, Bo ga -Czło wie ka. Ma -
ry ja to ob raz do sko na łej ko bie co ści ja kiej
po trze bu je świat!

Czło wiek zo stał stwo rzo ny z Mi ło ści
i do mi ło ści. Je go czło wie czeń stwo to
kom ple men tar ność, nie roz dzie lo ne: ko -
bie cość i mę skość – dwa aspek ty, któ re
ra zem okre śla ją isto tę ludz kie go by tu.
Ma ry ja mó wi, że przy cho dzi z Mi ło ści
Bo ga, aby nam po móc zna leźć dro gę
do Praw dy, tzn. dro gę do Jej Sy na. 

APraw dą jest to, że zo sta li śmy stwo rze -
ni do re la cji, któ ra łą czy i spa ja. Do ta kiej,

Po czę ta. Przyj mij mnie, Mat ko i Kró lo wo,
ta kim, ja kim je stem.  Uproś mi, Ma ry jo, ła -
skę wy trwa nia w dzie cięc twie Bo żym i by -
cia Two im uko cha nym dziec kiem. 

Mat ko, na ucz mnie mo dli twy ser cem,
umi ło wa nia Bo ga po nad wszyst ko; roz mi -
ło wa nia się  w Naj święt szym Sa kra men cie
Oł ta rza, ży cia pra we go, pro ste go i po kor ne -
go, ko cha nia  bliź nie go, i mi ło ści nie przy ja -
ciół. Pra gnę, Ma ry jo – na de wszyst ko – sta -
wać się do Cie bie po dob nym, szcze gól nie
po przez ci chość i po ko rę ser ca. Uczyń Ma -
ry jo mo je ser ce we dług Ser ca Je zu so we go
i Two je go Ser ca Nie po ka la ne go. 

MA RY JO, od da ję się To bie i na za wsze
pra gnę być Two im dziec kiem! Amen.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski
P.S. – W ra mach ob cho dów 1050. rocz -

ni cy chrztu Pol ski, 3 ma ja 2016 r. na Ja -
snej Gó rze Epi sko pat Pol ski za wie rzy na -
szą Oj czy znę NMP Kró lo wej Pol ski. Za -
pra sza my do udzia łu w tej Uro czy sto ści
i do ko na nia oso bi ste go od da nia się Ma ryi. 

Ten czas już jest
– Ty le zła po ka zu jesz mi na każ dym kro -

ku – tak że w Two im Ko ście le.
† Wi dzisz, że świat ten nie mo że na dal

ist nieć w ta kim sta nie. Za gęsz cze nie zła
uro sło do gra nic osta tecz nych wszę dzie.
Kró le stwo sza ta na osią ga swój szczyt.
Przy cho dzi czas oczysz cze nia: ból na ro -
dzin do ży cia w Mo im Kró le stwie Mi ło ści. 

– Mó wisz w cza sie te raź niej szym...
† Bo ten czas już jest. Bądź go to wa,

Mo je dziec ko. Nie osą dzaj – módl się
i ofia ruj w tym mo rzu nie szczę ścia, za gu -
bie nia. Wi dzisz, jak bar dzo bied ni są
wszy scy – naj bar dziej ci, któ rym się wy -
da je, że są bo ga ci. Nę dza ludz ka osią ga
osta tecz ne gra ni ce zła. 

Po zo stał już tyl ko od wrót ra dy kal ny,
gwał tow ny, w bó lu ro dze nia. Nie lę kaj się.
Zło mak sy mal ne jest te raz – w po zor nym
za sto ju ze wnętrz nym. Po tem już tyl ko bę -
dzie ból oczysz cze nia i prze mia ny i bę -
dzie on zbaw czy. Bo bę dzie już świe cić
Glo ria Mo je go Zwy cię stwa nad świa tem.
I Mo je roz war te ra mio na bę dą cze kać
na Mo je dzie ci.

Nie lę kaj się tej chwi li. Ostat ni atak zła
bę dzie mo men tem Mo je go przyj ścia. 

Dzie ci Mo je, spra gnio ny je stem wa szej
mi ło ści. Do was tę sk ni Mo je Ser ce. Pra -
gnę was przy tu lić i na sy cić So bą już

w peł ni. Czas od dzie le nia prze mi ja. Za -
czy na się czas peł ni wa sze go zjed no cze -
nia we Mnie i ze Mną.

Ra duj się, ocze kuj przyj ścia Ob lu bień -
ca, bo oto nad cho dzi czas Go dów Ba ran -
ka. Czas we se la, świa tła, uko je nia.

Ko cham was: dzie ci Mi ło ści i dzie ci
Krzy ża, po wo ła ne na no wy czas. Na je go
zro dze nie i roz kwit. Wy je ste ście Mo ją
na dzie ją i Mo ją ra do ścią. Was kar mi Mo -
ja Mi łość i Mo ja Krew. Mo je Świa tło jest
w was zo rzą po ran ną no wej ery Mi ło ści
Czy stej – Ery Kró le stwa Mi ło ści. Bądź cie
dziel ni i wier ni po wo ła niu wa sze mu.

Ali cja Len czew ska
„Świa dec two” cz. IV, 30.11.1987 

Orę dzie z 02.03.2016 r. dla Mirjany
„Dro gie dzie ci, mo je przyj ście do was jest

dla was da rem Oj ca Nie bie skie go. Z Je go
mi ło ści przy cho dzę, aby wam po móc zna -
leźć dro gę do praw dy, aby zna leźć dro gę
do mo je go Sy na. Przy cho dzę, aby po twier -
dzić wam praw dę. Pra gnę przy po mnieć
wam sło wa me go Sy na. On gło sił ca łe mu
świa tu sło wa zba wie nia, sło wa mi ło ści dla
wszyst kich, mi ło ści, któ rą udo wod nił swo ją
ofia rą. Rów nież dzi siaj wie le z mo ich dzie ci
nie zna Go, nie chcą Go po znać, są obo jęt ni.
Z po wo du ich obo jęt no ści mo je ser ce bo le -
śnie cier pi. Mój Syn za wsze był w Oj cu. Ro -
dząc się na zie mi przy niósł Bo ską na tu rę,
a ze mnie przy jął ludz ką. W Nim Sło wo
przy szło mię dzy nas. W Nim przy szła
na świat Świa tłość, któ ra prze ni ka ser ca,
oświe ca je, wy peł nia mi ło ścią i po cie sze -
niem. Mo je dzie ci, mo je go Sy na mo gą zo ba -
czyć wszy scy, któ rzy Go ko cha ją, po nie waż
Je go Ob li cze wi dać w du szach, na peł nio -
nych mi ło ścią do Nie go. Dla te go, mo je dzie -
ci, apo sto ło wie moi, słu chaj cie mnie: zo -
staw cie próż ność i ego izm. Nie żyj cie tyl ko
dla te go, co ziem skie, ma te rial ne. Ko chaj cie
mo je go Sy na i dzia łaj cie, aby i in ni wi dzie li
Je go Ob li cze przez wa szą mi łość do Nie go.
Ja wam po mo gę po znać Go naj le piej. Bę dę
wam mó wić o Nim. Dzię ku ję wam”. 

Ma ry ja to ob raz 
do sko na łej ko bie co ści 

Po prze czy ta niu te go orę dzia uświa -
do mi łam so bie na gle, że ja do tych czas wła -
ści wie nie zda wa łam so bie spra wy, że nasz
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ja ka ist nie je mię dzy Oj cem i Sy nem
w Du chu Świę tym. To re la cja wza jem ne -
go ob da rza nia się, by cia na prze ciw dru -
gie go, re la cja tak ści sła i har mo nij na, że
współ brz mi w ab so lut nej jed no ści. Do pó -
ki czło wiek nie po peł nił grze chu pier wo -
rod ne go, Sło wo za wsze by ło kie ro wa ne
do oby dwoj ga lu dzi rów no cze śnie: czło -
wie ka ro dza ju żeń skie go i mę skie go. Ni -
gdy do jed ne go w ode rwa niu od dru gie go! 

Ma ry ja ob ja wia Swój ko bie cy cha ry -
zmat ofe ru jąc nam po moc w zna le zie niu
Dro gi, któ rą jest Jej Syn, któ ry przy niósł
na zie mię Bo ską na tu rę, a z Niej przy jął
ludz ką – czło wie czeń stwo. On jest Pier -
wo rod nym po śród stwo rzeń, to przez Nie -
go wszyst ko się sta ło, co się sta ło. Ma ry ja
ca ła od da je się swo jej mi sji, bo wie, że:
„(...) stwo rze nie z upra gnie niem ocze ku je
ob ja wie nia się sy nów Bo żych. Stwo rze nie
bo wiem zo sta ło pod da ne mar no ści – nie
z wła snej chę ci, ale ze wzglę du na Te go,
któ ry je pod dał – w na dziei, że rów nież
i ono zo sta nie wy zwo lo ne z nie wo li ze psu -
cia, by uczest ni czyć w wol no ści i chwa le
dzie ci Bo żych. Wie my prze cież, że ca łe
stwo rze nie aż do tąd ję czy i wzdy cha w bó -
lach ro dze nia” (Rz 8,19-22). Ca łe stwo -
rze nie po trze bu je na sze go na wró ce nia!!!

Czu ję się za że no wa na, że Ma ry ja
uży wa ca łe go Swo je go au to ry te tu, że by
po twier dzić nam Praw dę, że nasz Pan
„(...) umi ło waw szy swo ich na świe cie,
do koń ca ich umi ło wał” (J 13,1b). Ona
wo ła do nas z za pew nie niem: – Dzie ci
mój Syn na praw dę za Was umarł! 

Zda je so bie spra wę, że Ona ob ser wu je
u Swo ich dzie ci, cią gły brak za ufa nia na -
sze mu Zba wi cie lo wi. My nie wie rzy my
Je zu so wi!? Tak mi przy kro, bo jak mu si
czuć się Mat ka, któ ra ze łza mi w oczach
z nie skoń czo ną po ko rą i cier pli wo ścią ty -
le lat za pew nia nas i przy po mi na, że Je zus
jest Praw dą!? Co się mu si stać, by wresz -
cie pę kła sko ru pa na szej py chy i za du fa -
nia w so bie. Jak Je zus ma nas wy le czyć
z na szej ewan ge licz nej głu po ty, któ ra jest
grze chem!? 

On nie jest w sta nie te go zro bić, do -
pó ki Mu na to nie po zwo li my. Nie ste ty
z po wo du na szej sła bo ści mu si my to so bie
po wta rzać i cią gle uświa da miać na no wo,
zwłasz cza w sy tu acjach, gdy ule ga my roz -
pro sze niu z po wo du emo cji. Ogła szaj my
w każ dej sy tu acji na sze go ży cia: – Tak Je -
zu, to Ty je steś Pa nem! Po dej mu ję, tu i te -
raz, de cy zję od da nia mo jej wo li To bie! 

Nasz Je zus sza nu je na szą wol ność, bo
nie jest uzur pa to rem, tyl ko na szym Zba -
wi cie lem i Bra tem! On już stwo rzył nam
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wa run ki do po wro tu, wie my ja kim kosz -
tem! Ale jest kon se kwent ny w oka zy wa -
niu nam sza cun ku ja ko dzie ciom Bo żym.
Nie prze kra cza pro gu na szej wol no ści. 

Ma ry ja mó wi, że pra gnie przy po mi -
nać nam Sło wa Jej Sy na, ale rów no cze -
śnie zda je so bie spra wę, że na sza grzesz na
na tu ra, mo że Sło wo ode brać, jak ko goś
ob ce go i nie wia ry god ne go. Dla te go Nas
za pew nia, że przy szła po twier dzić nam
Praw dę, bo gdy Sło wo za czy na rze czy wi -
ście do ty kać na sze go ży cia, nie rzad ko bu -
dzi lęk, ży wio ło wy sprze ciw, a na wet od -
rzu ce nie. I w pew nym sen sie moż na to
uznać za nor mal ną sy tu ację, bo je śli na wet
uwa ża my sie bie za po rząd nych lu dzi i do -
brych ka to li ków, to jed nak no si my w so bie
za rze wie bun tu, sprze ciw wo bec Bo ga
i Je go za my słów do ty czą cych na sze go ży -
cia i oso by, a tak że wy da rzeń, któ re nas
spo tka ją. Je zus -Praw da, chce nas uwol nić
od tej za wa dy, po nie waż pro wa dzi ona
do po czu cia od dzie le nia, za my ka czło wie -
ka na Bo ga, na sa me go sie bie i na bliź nich.
Nie je ste śmy kom ple men tar ni! 

Po nie waż przy wią za nie do na szych
wła snych wy obra żeń i przy zwy cza jeń
blo ku je na sze przy zwo le nie, aby Je zus
uwol nił nas od nas sa mych, nie je ste śmy
zdol ni po znać Bo ga. Po wiedz my to gło -
śno, wie lu z nas po pro stu nie chce Go 
po znać, bo tak jest wy god niej. Ła twiej po -
zo sta wać na eta pie teo re tycz nej wię zi
z Je zu sem, bo w ży wą re la cję wcho dzi się
ty ko przez do świad cze nie. Wie lu z nas
wca le nie chce do świad czać obec no ści
Ży we go Bo ga w Nas, wo li my za sła niać
na sze cuch ną ce miej sca po sta wa mi re li -
gij no ści i uda wa nia, że wszyst ko jest
w naj lep szym po rząd ku! 

Do praw dy, mu si my coś z tym zro -
bić, bo na sza Mat ka z po ko rą zwie rza się,
że coś ta kie go, bo le śnie ra ni Jej ser ce.
Bied na Ma ma... Je ste śmy dzie dzi ca mi
Kró la, a czę sto ży je my jesz cze na eta pie,
gdy syn mar no traw ny „po szedł i przy stał
na służ bę (...) że by paść świ nie. Pra gnął
on na peł nić swój żo łą dek strą ka mi, któ ry -
mi ży wi ły się świ nie, lecz nikt mu ich nie
da wał” (Łk 15,15-16).

Trud no wy obra zić so bie, co czu je ro dzić,
gdy wi dzi swo je dziec ko w upodle niu, któ -
re jesz cze wo li za peł nić żo łą dek strą ka mi
niż po si lać się na uczcie przy sto le Oj ca!

Gdy Ma ry ja za czy na nam po raz ko -
lej ny tłu ma czyć, że Je zus jest Tym, któ ry
za wsze był w Oj cu i speł nia z mi ło ści Je -
go wo lę, któ ry jest wy peł nie niem Pra wa,
bez zmie nia nia cze go kol wiek na wet o jo -
tę, to co raz głę biej uświa da miam so bie jak

istot ne, dla wol ne go czło wie ka, jest po -
zna nie i zro zu mie nie Bo ga. 

To praw da, że ca łą wiecz ność bę dzie my
roz ko szo wać się Je go po zna wa niem,
a jed nak po win ni śmy roz po cząć ten pro -
ces już tu taj na zie mi, w tym mo men cie.
Nie mo że my po zwo lić so bie na od kła da -
nie te go na po tem! Tyl ko do bro wol na de -
cy zja wej ścia w do świad cze nie re la cji
z Je zu sem sta nie się po zna wa niem i zro -
zu mie niem, co po zwo li nam wyjść z cha -
osu i dys har mo nii. Sa mi z sie bie nie da my
ra dy, choć by śmy nie wiem jak się sta ra li! 

Po zna nie i ro zu mie nie po bu dza ją
do ak tyw no ści, to jest do pod ję cia de cy zji
od po wie dzi na to, co Je zus mi po ka zał.
Naj bar dziej ra nią ca dla ca łej Trój cy Świę -
tej i Ma ryi jest na sza obo jęt ność. I zno wu
wra ca my do na szej de cy zji, aby do bro wol -
ne ogło sić, że Je zus jest mo im Pa nem
i Zba wi cie lem. To Mu wy star czy do ura to -
wa nia mnie, bo przy zwa lam Pa nu na dzia -
ła nia, któ re mnie uzdro wią i uwol nią.

Ma ry ja już ja śniej nie mo że wy tłu -
ma czyć, że tyl ko ży ją cy w nas Chry stus
do ko nu je rze czy nie moż li wych dla czło -
wie ka. On ma moc, by nas prze bó stwić!
Ma moc, by nas prze mie nić w no we stwo -
rze nie! A do ko na te go po przez Sło wo
i dzię ki ła sce uzdal nia ją cej du sze do na peł -
nia nia się Je go Mi ło ścią, uzdal nia ją cej
do wchła nia nia Świa tło ści, któ rą On jest
w świe cie. Wte dy na sze ser ca bę dą wy peł -
nio ne mi ło ścią i po cie sze niem. Tak, tyl ko
w ta kich wa run kach na sta nie w nas Peł nia,
któ rą bę dzie my mo gli ema no wać na świat!

Ma ry ja za pew nia, że Jej Sy na mo gą
zo ba czyć wszy scy, któ rzy Go ko cha ją, po -
nie waż Je go Ob li cze wi dać w du szach, na -
peł nio nych mi ło ścią do Nie go. Na sza Mat ka
nie po zo sta wia miej sca na wy mów ki, że to
nie dla mnie, że są lep si, a ja się nie na da je,
bo je stem nie god na. Każ dy jest nie god ny!
Je zu so wi nie prze szka dza ludz ki grzech, tyl -
ko na sza skłon ność do za kła my wa nia na -
sze go we wnętrz ne go sta nu. Do za cho wań
ma łe go dziec ka, któ re za sła nia oczy, uszy
i usta, że by się ukryć i nie sły szeć. Że by nie
brać na sie bie od po wie dzial no ści.

Ma ry ja jest wspa nia łym pe da go giem, 
ni gdy swo jej wy po wie dzi nie koń czy na eta -
pie na po mnień. Ona na tych miast zwra ca na -
szą uwa gę na to, co prze szka dza czło wie ko -
wi w by ciu na peł nio nym mi ło ścią do Chry -
stu sa, a mia no wi cie próż ność i ego izm oraz
ży cie tyl ko tym co ziem skie i ma te rial ne. 

W świe tle te go, co na pi sa łam na po cząt -
ku dzi siej szych roz wa żań, po ru sza mnie ta
wy po wiedź Ma ryi, któ ra jest bar dzo ko bie -
ca i spój na! Ona chce, by śmy zin te gro wa li
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się z „bó stwo -czło wie czeń stwem” Chry -
stu sa! Bo tyl ko On mo że oca lić każ de go
z nas i świat! Tyl ko On mo że po ka zać czło -
wie ko wi, to jest ko bie cie i męż czyź nie,
dro gę do pier wot nej jed no ści, tyl ko On
mo że przy wró cić raj ską jed ność bo skie go
i ludz kie go współ ist nie nia w har mo nii. 

Za sta na wiam się, co chce nam po -
wie dzieć na sza Mat ka, gdy wo ła do nas
– ko chaj cie mo je go Sy na! Roz wa żam
w Jej obec no ści to zda nie. Przy cho dzi mi
do gło wy, że mam otwo rzyć się na Je zu -
so we ży cie we mnie, że mam ze wszyst -
kich sił pra gnąć oczysz cze nia mo je go ser -
ca i umy słu, że bym sta ła się przej rzy sta,
aby in ni mo gli zo ba czyć Je go Ob li cze
przez mo ją mi łość do Nie go.

Przy cho dzi mi do gło wy, że ko chać Sy -
na Ma ryi, to zna czy wo łać o Du cha Świę -
te go, któ ry jest Mi ło ścią Oj ca i Sy na.
Od ra zu przy po mi na mi się sce na
po chrzcie Je zu sa w Jor da nie. Otwar ły się
nad Nim Nie bio sa i Ab ba Oj cze wy po -
wie dział nad Nim bło go sła wień stwo:
„Ten jest mój Syn umi ło wa ny, w któ rym
mam upodo ba nie” (Mt 3,16-17). Je ste -
śmy sio stra mi i brać mi Je zu sa, nasz Oj -
ciec mó wi to sa mo nad każ dym z nas!
Na ko niec Ma ry ja za pew nia, że bę dzie
nam jesz cze mó wić o Sy nu. Sły szę w ser -
cu Jej nie mą proś bę: – Cór ko tyl ko pro szę
cię, abyś ze chcia ła chcieć po zna wać
Two je go Bra ta, Two je go Zba wi cie la.

Ma ry jo, Po śred nicz ko na sza! Wy pra -
szaj dla nas ła skę umi ło wa nia Praw dy
i wstręt do grze chu. My chce my ca li na -
sta wić się na od biór Praw dy Sło wa! Pro -
si my, aby ła ska za ufa nia i wdzięcz no ści,
nie opusz cza ły nas ani na chwi lę. Ja
wiem, że tyl ko dzię ki nim bę dzie my bez -
piecz nie prze cho dzić przez ży cie. Niech
ta na sza prze mia na we wnętrz na, wy le wa
się na świat i przez to zmie nia go wo kół
nas, aby śmy się sta li ty mi, któ ry mi mie li -
śmy być od po cząt ku, to zna czy, chwa łą
na sze go Oj ca. Amen.

Bo gu mi ła

Do rocz ne 
Ob ja wie nie dla Mir ja ny

18 mar ca 2016 r. Mir ja na mia ła swo je
co rocz ne ob ja wie nie. Z tej oka zji wie lu
piel grzy mów przy szło mo dlić się z nią oko -
ło 16:00. Prze ka za ła na stę pu ją ce orę dzie: 

„Dro gie dzie ci, ser cem ma cie rzyń skim,
peł nym mi ło ści do was, mo ich dzie ci, pra -
gnę na uczyć was cał ko wi te go za ufa nia
Bo gu Oj cu. Pra gnę, aby ście się na uczy li,
za głę bia jąc się w sie bie i słu cha jąc swe go

wnę trza, jak peł nić wo lę Bo żą. Pra gnę, aby -
ście się na uczy li, po kła dać bez gra nicz ną uf -
ność w Je go ła sce i w Je go mi ło ści, ta ką uf -
ność, ja ką ja za wsze mia łam. Dla te go więc,
mo je dzie ci, oczyść cie wa sze ser ca. Uwol -
nij cie się od wszyst kie go, co was wią że
z rze cza mi czy sto ziem ski mi i po zwól cie,
by to co Bo że, przez mo dli twę i ofia rę for -
mo wa ło wa sze ży cie; aby w wa szym ser cu
by ło Kró le stwo Bo że; aby ście za czę li
żyć, wy cho dząc od Bo ga Oj ca i za wsze sta -
ra jąc się iść z mo im Sy nem. Lecz aby to
wszyst ko się sta ło, mo je dzie ci, mu si cie być
ubo dzy du chem i na peł nie ni mi ło ścią i mi -
ło sier dziem. Mu si cie mieć czy ste i pro ste
ser ca i za wsze być go to wi aby słu żyć. Mo -
je dzie ci, po słu chaj cie mnie, gdyż mó wię to
dla wa sze go zba wie nia. Dzię ku ję wam”.

Przy po mnij my, że Mir ja na otrzy ma ła
od Mat ki Bo żej szcze gól ną mi sję mo dli twy
za nie wie rzą cych tych, któ rzy jesz cze nie
po zna li mi ło ści Bo ga Oj ca. Ona wy ja śnia
nam ból na szej Nie bie skiej Mat ki wo bec
dzie ci, któ re ży ją bez Bo ga: „Gdy by ście
tyl ko raz zo ba czy li łzy, ja kie pły ną z oczu
Go spy z po wo du nie wie rzą cych, nie za po -
mi na li by ście mo dlić się za nich! Gdy mo -
dli cie się za nie wie rzą cych, osu sza cie łzy,
któ re pły ną po po licz kach Mat ki Bo żej.
Zło, ja kie przy cho dzi na świat, jest z po wo -
du nie wie rzą cych: woj ny, kon flik ty, roz wo -
dy, abor cje, sa mo bój stwa, nar ko ty ki. Gdy
mo dli cie się za nie wie rzą cych, mo dli cie się
za swo ją wła sną przy szłość i przy szłość
wa szych dzie ci. Mo dli twa wsta wien ni cza
za nie wie rzą cych jest naj waż niej sza”.

s. Em ma nu el Ma il lard

Wasz chiń ski se mi na rzy sta?
Go rą co dzię ku ję wszyst kim tym, któ -

rzy ad op to wa li se mi na rzy stę na sku tek mo -
je go li stu z 15 stycz nia. Oj ciec Hu ang Yu -
-Tao jest bar dzo szczę śli wy. Dla nie go, ja ko
rek to ra, ta po moc sta no wi wiel ką szansę!
Wszel kie in for ma cje: go spa.fr@gma il.com
Oto wia do mo ści od nie go z 1 mar ca:

„Dro ga sio stro Em ma nu el. Ten pro jekt
bar dzo nam po ma ga, nie tyl ko fi nan so wo,
ale po zwa la nam od czuć, że w in nych kra -
jach jest wie lu ka to li ków ta kich jak my, któ -
rzy się o nas trosz czą. Mo że my was wspie -
rać w na szych mo dli twach. Dzię ku ję bar -
dzo! 1 mar ca 19 osób wy sła ło da ry z Włoch,
z Fran cji, ze Sta nów Zjed no czo nych i ze
Szwaj ca rii. Zo sta ło ad op to wa nych 36 se mi -
na rzy stów. Nie któ rzy oj co wie chrzest ni są
go to wi wy sy łać dar mie sięcz ny. Wy sła li śmy
im zdję cia na szych se mi na rzy stów, są bar -
dzo szczę śli wi, że mo gą ich po znać.

Se mi na rzy ści już ma ją zdję cia ro dzin
swo ich oj ców chrzest nych, mo gą uczest -
ni czyć w ich mo dli twach! Po pro si łem
ich, że by mo dli li się za na szych do bro -
dzie jów. Je ste śmy bar dzo wzru sze ni
ogrom ną ilo ścią wa szej mi ło ści do nas!
Je śli cho dzi o mnie, od pra wię za nich
Mszę Świę tą. Dzię ku je my tym do brym
chrze ści ja nom za ich so li dar ność, ich mi -
łość i ich wspar cie. Z ser ca bło go sła wię,
o. Hu ang”. 

In for ma cje: go spa.fr@gma il.com
s. Em ma nu el Ma il lard

Jesz cze mniej się mo dli cie
Dro ga ro dzi no mo dli tew na, we zwa -

nie do na wró ce nia w okre sie Wiel kie go
Po stu jest zgod ne z we zwa niem Je zu sa
i Je go Ko ścio ła. Jesz cze od bi ja się echem
w na szej du szy Sło wo Bo że, któ re usły -
sze li śmy w Śro dę Po piel co wą – na wra -
caj cie się i wierz cie w Ewan ge lię. To jest
rów nież we zwa nie Ko ścio ła w Ro ku Mi -
ło sier dzia. Na wró ce nie jest pod sta wo -
wym wa run kiem okre su wiel ko post ne go. 

Czym jest więc na wró ce nie? To jest
od waż ne przy zna nie się do błę dów wy ni -
ka ją cych wy łącz nie z ludz kich kal ku la cji
i przy ję cie Bo żej praw dy. To jest de cy zja
o po wro cie do Oj ca i pro wa dze nia ży cia
zgod nie z wo lą Bo żą. To jest moż li we
i do te go wła śnie je ste śmy we zwa ni
w świę tym cza sie Wiel kie go Po stu. Trze ba
od waż nie prze kro czyć próg wła snej nie -
mo cy i roz po cząć dro gę mo dli twy i po stu
oraz czy ta nia i roz wa ża nia Sło wa Bo że go. 

Ma ry ja, na sza Mat ka mó wi wprost
o na szych błę dach i kry zy sie, w ja kim się
obec nie zna leź li śmy. Od czu wa my, że na -
sza mo dli twa, a więc i na sza mi łość znaj -
du ją się w kry zy sie. Tak zwa ny no wo cze -
sny świat wtar gnął do na szych do mów
i ro dzin, na rzu cił nam swo je war to ści, wy -
pie ra jąc przy tym mo dli twę ro dzin ną,
wspól ne roz mo wy i za ba wy z dzieć mi. 

Zo sta li śmy nie mal przy ku ci do ekra -
nu te le wi zo ra i kom pu te ro wych mo ni to -
rów. Po peł nia my wiel ki błąd. Wciąż po -
szu ku je my po ko ju, lecz go nie ma my, po -
szu ku je my mi ło ści, ale ona gdzieś się
ulot ni ła. Ży je my w wiel kim na pię ciu
więc uży wa my cięż kich słów, gdy za czy -
na się kon flikt w ro dzi nie. Pod da je my się
po ku sie eska lo wa nia na pięć i w tym upa -
tru je my roz wią za nia na szych pro ble mów.
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Tym cza sem, je śli cho dzi o po ko ny wa -
nie po kus, Je zus po zo sta wił nam wspa nia -
ły wzo rzec po stę po wa nia. Po sta raj my się
Go na śla do wać. On po ko nał po ku sy Sło -
wem Bo żym, a ży cie wiecz ne przed ło żył
nad chleb po wsze dni. Je zus po ścił do gra -
ni cy wy trzy ma ło ści i mo dlił się nie ustan nie
do sa me go koń ca, do mo men tu kie dy po -
wie rzył swo je go du cha w rę ce Mi ło sier ne -
go Oj ca. Wszyst kie ludz kie na mięt no ści
i po ku sy tra cą swo ją moc, je śli są za nu rzo -
ne w oce anie Bo że go Mi ło sier dzia. 

Okres Wiel kie go Po stu jest da rem Je -
zu sa, a czło wiek mo że w tym cza sie sko -
rzy stać z tej ofer ty i zna leźć dla sie bie roz -
wią za nie, ma otwar tą dro gę do po ko ju.
Wszel kie nie po ko je du szy, nie po ko je w ro -
dzi nie, w spo łe czeń stwie, w Ko ście le
i w świe cie mo gą zna leźć swój port zba -
wie nia. To jest wa ru nek, by za ja śnia ła tę cza
po jed na nia mię dzy Nie bem i Zie mią. Tyl -
ko mo dli twą i po stem mo żesz z mi ło ścią
po ko nać nie po kój, nie na wiść i każ dy ro -
dzaj zła, opa no wać każ dy za męt i po ko nać
każ dy kon flikt. 

Czas wiel ko post ny jest praw dzi wie
cza sem ła ski więc war to przy lgnąć w mo -
dli twie do Je zu sa i na se rio czy nić dzie ła
mi ło sier dzia w Je go Imię. Je śli te go nie czy -
ni my, od da la my się od Bo ga, od wra ca my
się do Nie go ple ca mi. Mat ka Bo ża mó wi,
że je ste śmy za gu bie ni, nie wie my do kąd
zdą ża my i nie zna my na sze go ce lu. Bądź -
my jak ten mą dry czło wiek, któ ry chcąc
przejść przez bez dro ża, przez dżun glę, wy -
ci nał na ko rze drzew znak krzy ża, by od na -
leźć dro gę na po wrót do bez piecz ne go ce lu. 

Nie ste ty, czę sto za po mi na my o Bo -
żych zna kach, więc nic dziw ne go, że czu -
je my się jak pi lot sa mo lo tu w prze strze ni
po wietrz nej, któ ry ma awa rię przy rzą dów
po kła do wych, nie ma kon tak tu z wie żą
kon tro l ną i nie wie, w któ rym kie run ku ma
le cieć i na ja kiej wy so ko ści się znaj du ję.
Je ste śmy tak za gu bie ni jak lu dzie, któ rzy
wę dru jąc przez pu sty nię, pod da ją się ułu -
dzie fa ta mor ga ny i wi dzą swo imi ocza mi
mia sta, oa zy, wo dę, zdą ża ją do tych ce lów,
choć one tak na praw dę nie ist nie ją.

Ży je my w ta kich cza sach, że dla więk -
szo ści lu dzi, za ba wa, roz ryw ki, używ ki
i dą że nie do ab so lut nej wy go dy, sta no wi
głów ny cel ży cia. Dla wie lu, po pew nym
cza sie, wszyst ko to sta je się swo iste go ro -
dza ju fa ta mor ga ną, gdyż wszyst kie wy sił ki
i dą że nia do za ło żo nych ce lów roz cza ro -
wu ją, a ser ce po zo sta je pu ste. W wie lu ro -
dzi nach za po mnia no o nie dziel nej Mszy
Świę tej. Skąd więc ci lu dzie ma ją czer pać
si ły do pra cy, czy nie nia do bra i mi ło wa nia,

sko ro na wła sne ży cze nie po zba wia ją się
bło go sła wień stwa Bo że go? 

Mecz pił ki noż nej nie za stą pi spo tka -
nia z Bo giem w Eu cha ry stii. Tań ce i in -
ne roz ryw ki nie za stą pią wspól no to wej
mo dli twy w ro dzi nie. Nic dziw ne go, że
w ta kich ro dzi nach każ dy czu je się w do mu
jak by żył na bez lud nej wy spie. Mi łość
w ro dzi nie za stą pił śle py ego izm, któ ry
wzbu dza strach przed po ro dem, przed uro -
dze niem dziec ka. Stąd de cy du je my się
na ży cie w po je dyn kę, a za miast uko cha -
nych dzie ci, ob da rza my czu ło ścią i mi ło -
ścią ulu bio ne zwie rząt ka. Na praw dę nie
wie my po co ży je my, ja kie są na sze ide ały
i ja ki jest cel na sze go ist nie nia.

Mat ka Bo ża pro si, aby śmy wzię li w swo -
je rę ce krzyż i szli za Je zu sem. Mó dl my się
z krzy żem, pod krzy żem i idź my za krzy żem
– ta ka jest wy mo wa na bo żeń stwa Dro gi
Krzy żo wej w okre sie Wiel kie go Po stu. Idąc
za Je zu sem, na śla duj my Go i zde cy duj my
się na mi łość. W krzy żu od naj dzie my po kój
i zba wie nie. Na sze ży cie jest wpi sa ne
w znak krzy ża, spoj rze nie na krzyż ma moc
uzdra wia ją cą, mo dli twa pod krzy żem na -
wra ca, wia ra w Ukrzy żo wa ne go zba wia. 

Wiel ka to ra dość i za szczyt dla czło -
wie ka kie dy klę ka przed Ukrzy żo wa nym
i ca łu je Je go ra ny. W tych ra nach od kry wa -
my peł nię mi ło sier dzia Bo że go. W Ro ku
Mi ło sier dzia po wróć my do mo dli twy ser -
cem, gdyż krzyż uczy nas prze ba cze nia
z ser ca wszyst kie go i wszyst kim. Mó dl my
się za grzesz ni ków, szcze gól nie za swo ich
nie przy ja ciół.

Okres Wiel kie go Po stu, to czas świę ty,
wy ko rzy staj my go więc do naj głęb sze go,
peł ne go mi ło ści, zjed no cze nia z mi ło sier -
nym Bo giem. Niech każ da na sza mo dli twa
bę dzie za nu rzo na w otwar tych ra nach
Ukrzy żo wa ne go Je zu sa. Po rzuć my po gań -
ski styl ży cia, po wróć my do po stu i mo dli -
twy. Ucie kaj my się pod opie kę Kró lo wej
Po ko ju, któ ra wzy wa nas do mo dli twy ser -
cem, aby na świat mógł spły nąć po kój
i bło go sła wień stwo Boże.

W tym mie sią cu mo dli my się w na stę -
pu ją cych in ten cjach: – 1. Za tych, któ rzy
po rzu ci li krzyż na sze go Pa na i ode szli
z Ko ścio ła Chry stu so we go do róż nych sekt,
kar miąc się błęd ny mi i fał szy wy mi na uka mi;
– 2. Za mło dzież, by w krzy żu od kry ła naj -
więk szą mi łość i moc Je zu sa Na uczy cie la; 
– 3. Za na sze ro dzi ny, w któ rych zo stał
zbu rzo ny po kój i zgo da, któ re ode szły
od mo dli twy, nie dziel nej Mszy Świę tej i sa -
kra men tu po jed na nia. Za tych, któ rzy usu nę -
li krzy że, znak zba wie nia, ze swo ich do mu.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Re ko lek cje 
na Ja snej Gó rze  

28–30 sierp nia 2015

o. Ka mil Szu stak osp pe – Ka za nie – 3

Żyj jak Bóg przy ka zał – 1

Ile cza su po świę ci li śmy w dniu wczo -
raj szym na przy go to wa nie do dzi siej szej
li tur gii, a ile na zgłę bia nie sen sa cji o po -
cią gu peł nym zło ta, bo tym ży je świat? Ja -
ko chrze ści ja nie – war to po sta wić so bie
ta kie py ta nie. Co nas bar dziej wczo raj fa -
scy no wa ło, czy dzi siej sze spo tka nie
z Chry stu sem czy sen sa cja?

Wczo raj w Ewan ge lii (Mk 6, 17-29)
na gość ko bie ty ode bra ła ro zum He ro do wi
i kom plet nie za głu szył swo je su mie nie.
Bar dzo czę sto dzie je się tak, że bły skot ki
te go świa ta zu peł nie za głu sza ją uwa gę
od te go, co jest naj waż niej sze w ży ciu czy -
li za bie ra ją nam sprzed oczu cel wiecz ny.
Po ciąg wpadł w dziu rę i go szu ka ją, ale
czy my od naj dzie my to, co jest naj waż -
niej sze? Czy po dej mu je my ta ki wy si łek?

Sło wo Bo że (Mk 7,1-8.14-15.21-23)
dzi siaj mó wi pro sto – jak chcesz być
mą dry i ro zum ny, to żyj po pro stu jak Bóg
przy ka zał, czy li we dług Bo żych przy ka -
zań. Je śli chcesz być mą dry i ro zum ny
w tym świe cie i nie tyl ko dla te go świa ta,
dla wiecz no ści. Bo to jest praw dzi wa mą -
drość, pa trzeć na ca łe ludz kie ży cie w Bo -
żej per spek ty wie, bo tak pa trzy na nas
Bóg. Tak po pro stu pa trzy na nas Bóg.
Z mi ło ści prze zna czył nas dla sie bie. 

Je śli za tem chcę być mą dry i ro zum ny,
to kro czę dro gą Bo żych przy ka zań. Prze -
strze gaj my tej dro gi. Bo to jest dro ga praw -
dzi wej mą dro ści. Bar dzo czę sto lu dzie
chcą po pra wiać to, co otrzy mu ją. Na wet
sie bie pró bu ją po pra wiać, bo nie po tra fią
usza no wać Bo że go pięk na w so bie, god no -
ści dzie ci Bo żych. Lu dzie bar dzo czę sto
chcą po pra wiać to, co otrzy mu ją. Wy da je
im się, że sa mi wie dzą le piej jak po win no
być, ale z Pa nem Bo giem nie wol no tak po -
stę po wać. Nie wol no tak po stę po wać z Bo -
żym pra wem, po nie waż Bo że pra wo za -
wsze, w każ dym po ko le niu po ka zu je, jak
do brze prze żyć swo je ży cie, jak przy czy nić
się do umoc nie nia do bra w świe cie. 

Co wię cej ta dro ga Bo żych przy ka -
zań pro wa dzi nas do zjed no cze nia z Bo -
giem. Tyl ko ta ka dro ga, nie ma in nej. Dla -
te go Je zus nam dzi siaj o tym przy po mi na.
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A św. Ja kub w li ście w dru gim czy ta niu
jest bar dzo prak tycz ny, bo ta dro ga Bo że -
go pra wa, je śli czło wiek rze czy wi ście nią
po stę pu je, rze czy wi ście kro czy dro gą Bo -
żej mą dro ści, jest bar dzo prak tycz ny
w ży ciu. Za cho wy wa nie Bo że go pra wa
nie jest ode rwa nym wy da rze niem od ży -
cia, ale jest moc no za ko rze nio ne, jest bar -
dzo prak tycz ne w ży ciu czło wie ka i pro -
wa dzi do wy do sko na le nia czło wie ka
w praw dzi wej mi ło ści. O tym nam dzi siaj
przy po mi na św. Ja kub. 

Naj pierw po ka zu jąc wiel ką god ność,
po wo ła nie, pięk no czło wie czeń stwa, to du -
cho we ob da ro wa nie, któ re otrzy mu je my
z gó ry od Oj ca Świa ta, jak sły sze li śmy
i wła śnie to ob da ro wa nie pro wa dzi nas
do bar dzo prak tycz nej i czyn nej mi ło ści
bliź nie go. To wszyst ko ze so bą jest prze -
dziw nie po wią za ne, mia no wi cie to wiel kie
Bo że ob da ro wa nie, mi łość Bo ża, któ ra
ogar nia czło wie ka za cho wu je nas na wiecz -
ność ca łą. Ona tak że pra gnie aby śmy przy -
no si li owo ce do bra i świę to ści, mia no wi cie
że by w na szym ży ciu by ła wy jąt ko wa
zgod ność słów i czy nów wła śnie z wy zna -
wa ną wia rą, że by to prze ja wia ło się w czy -
nach ła god no ści i w po sza no wa niu każ de go
czło wie ka, zwłasz cza je go god no ści. 

Do dzi siej szej Ewan ge lii św. Mar ka
– św. Be da czci god ny, któ ry był mni chem,
któ ry ni gdy nie wy cho dził po za mu ry
swo je go klasz to ru, a dziw nie znał świat,
tak był bar dzo zjed no czo ny z Bo giem, ja -
ki da je ko men tarz? Jak że praw dzi we jest
to wy zna nie, któ re Pan skie ro wał: za kry łeś
te rze czy przed mą dry mi i roz trop ny mi,
a ob ja wi łeś je pro stacz kom. Lu dzie z kra -
iny Ge ne za ret, któ rzy wy da wa li się mniej
ucze ni nie tyl ko sa mi przy szli do Pa na ale
przy pro wa dzi li czy wręcz przy nie śli
na swo ich ra mio nach swo ich cho rych, aby
cho ciaż do tknę li frędz li Je go płasz cza
przez co mo gli zo stać uzdro wie ni i dla te go
na tych miast otrzy ma li za słu żo ną na gro dę
– upra gnio ne uzdro wie nie. 

Na to miast fa ry ze usze i ucze ni w pi -
śmie,któ rzy po win ni być na uczy cie la mi lu -
du zbie ga li się do Pa na nie po to, aby słu -
chać Sło wa czy szu kać uzdro wie nia, ale
tyl ko po to, by ude rzać cio sa mi py tań. Kry -
ty ko wa li uczniów Je zu sa za nie umy te rę ce
cho ciaż w ich czy nach, któ re do ko ny wa ły
się przez ich rę ce czy in ne czę ści ich cia ła,
nie po tra fi li zna leźć nic brud ne go ani nie -
czy ste go. Po win ni ra czej ob my wać sa mych
sie bie, gdyż ma jąc rę ce umy te wo dą no si li
w so bie su mie nie za nie czysz czo ne za wi -
ścią. Ta ki pro sty ko men tarz da je nam ten
czci god ny mnich do dzi siej szej Ewan ge lii. 

My do brze wie my z ży cia prak tycz -
ne go, że cze pia nie się jest czymś tak bar -
dzo nor mal nym i po sta wą sta rą jak świat.
Cią gle cze goś się do pa tru je my, cze goś
szu ka my. O ta kie przy sło wie: szu ka my
dziu ry w ca łym. Tak to okre śla my ję zy -
kiem prak tycz nym w na szym ży ciu. Jak
się oka zu je nie jest to tyl ko po sta wa przy -
pi sa na fa ry ze uszom, ale wła ści wie oni są
ne ga tyw ny mi bo ha te ra mi dzi siej szej
Ewan ge lii. Bóg kry ty ku je to ich za cho wa -
nie, kry ty ku je to, że ma ją rę ce umy te wo -
dą a su mie nie za nie czysz czo ne po sta wą
nie na wi ści. Wła ści wie to Bóg dzi siaj wy -
po mi na, a przez to upo mnie nie tak że zwra -
ca się do na sze go po ko le nia, któ re wszyst -
ko po tra fi oce nić, skry ty ko wać, znisz czyć.
A mo że za dać so bie py ta nie czy rze czy wi -
ście my szu ka my te go, co jest naj waż niej -
sze, głę bo kich mo ty wa cji swo ich czy nów,
czy nów do bro ci? Czy rze czy wi ście wy ko -
nu je my to wszyst ko ze wzglę du na Bo ga,
dla po mno że nia Je go chwa ły, w na dziei
ży cia wiecz ne go? (cdn)

Twarz Je zu sa
Gdy do sta łam te le fon, abym na pi sa ła

świa dec two, bar dzo się ucie szy łam, ale
tak na praw dę nie wie dzia łam od cze go za -
cząć. Za czy nam więc od po cząt ku.

Rok te mu, to jest w lu tym 2015 r.,
mo ja ma ma po je cha ła na piel grzym kę
do Me dziu gor ja. Wró ciw szy, oznaj mi ła
nam, iż obie ca ła Mat ce Bo żej, że wszyst -
kie jej dzie ci (jest nas sze ścio ro) po ja dą
do Niej. Dłu go nie trze ba by ło cze kać.
Po ro ku do sta łam te le fon od mo jej sio stry
Go si, że jest piel grzym ka do Me dziu gor -
ja. Po wie dzia łam, że się za sta no wię.
Dzień póź niej za dzwo ni łam, że nie ja dę.
Ale Mat ka Bo ska mia ła in ne pla ny co
do mnie, bo za chwi lę – sto jąc przy ka sie
i pła cąc za za ku py – wzię łam te le fon, za -
dzwo ni łam do sio stry i po wie dzia łam tyl -
ko jed no sło wo – ja dę. By łam za sko czo na
tym co zro bi łam. To tak, jak bym nie ja za -
de cy do wa ła o tym, że mam je chać. To ra -
czej KTOŚ zde cy do wał za mnie i za -
dzwo nił. Po my śla łam, że mam tam być.

Po je cha łam. Po je cha ły śmy. Ja i 6 in -
nych dziew czyn z Okrzei – wspa nia łych
i nie sa mo wi tych o czym prze ko na łam się
pod czas piel grzym ki. To co się dzia ło
pod czas po by tu w Me dziu gor ju, to co
przy go to wał dla mnie Bóg, prze szło mo je

naj śmiel sze ocze ki wa nia. Chy ba nie by -
łam przy go to wa na na ta ką daw kę do znań
i emo cji. 

Pierw sze go dnia po szli śmy ka mie ni -
stą dro gą na Pod brdo do fi gur ki Mat ki Bo -
żej. Klę cząc i mo dląc się, po czu łam nie sa -
mo wi tą woń kwia tów a był to prze cież lu -
ty. Czu łam ten za pach bar dzo dłu go. Jak
się póź niej do wie dzia łam nie wszyst kim
to jest da ne, aby po czuć. Dzię ki Bo gu by -
ły w gru pie jesz cze oso by, któ re mia ły to
sa mo do świad cze nie, o czy po wie dzia ły
na głos, więc nie czu łam się w tym do -
świad cze niu od osob nio na. 

Na stęp ne go dnia z sa me go ra na wy ru -
szy li śmy au to ka rem do Si ro kie go Bri je gu.
Wy ję li śmy ró żań ce i każ dy miał się mo -
dlić we wła snej in ten cji. Za czę łam pła kać,
żad na in ten cja nie przy cho dzi ła mi do gło -
wy. Pust ka, kom plet na pust ka. Pła ka łam
aż do 15.00. 

Nad szedł ko lej ny dzień. „Pa nie Bo że,
co masz dzi siaj dla mnie” – po my śla łam.
Wró ci li śmy ze Mszy Świę tej od s. Kor ne -
li. Wszy scy wy sie dli i po szli na obiad, ja
wy sia da łam ostat nia. Do strze głam, że nie -
da le ko stoi Grze gorz, któ ry miesz ka
w Me dziu gor ju, i dzień wcze śniej dzie lił
się z na mi krót kim, swo im świa dec twem.
Po de szłam do nie go aby po roz ma wiać.
Roz mo wa trwa ła za le d wie kil ka na ście se -
kund, gdy krzyk nę łam: „O Bo że, ja wi dzę
Je zu sa”. By łam prze ra żo na, nie wie dzia -
łam co my śleć. W twa rzy Grześ ka zo ba -
czy łam twarz Je zu sa. On ze spo ko jem po -
wie dział: „Bo On jest we mnie. Lu dzie wi -
dzą we mnie Je zu sa, nie je steś pierw sza”. 

Nie wie dzia łam co mam my śleć, co
mam zro bić? Za czę łam pła kać. Nie wie -
dzia łam, czy mó wić dziew czy nom. Po -
my śla łam, że po wie dzą, że zwa rio wa łam.
Grze gorz po wie dział tyl ko jed no zda nie:
„Zro bisz jak ze chcesz”. Po pro si łam go,
że by po szedł ze mną na obiad. Dziew czy -
ny za uwa ży ły, że coś się ze mną dzie je.
Za czę ły do py ty wać się, do cie kać, aż
w koń cu po wie dzia łam im co się sta ło.
Re ak cja ich by ła dla mnie za sko cze niem.
Cie szy ły się bar dzo. Uświa da mia ły mnie,
że do sta łam ogrom ny dar od Bo ga, że po -
win nam się cie szyć i dzię ko wać. A ja cią -
gle by łam w szo ku i do koń ca nie ro zu -
mia łam, dla cze go wła śnie mnie spo tka ło
to ogrom ne szczę ście, czym so bie za słu -
ży łam na nie? Ale wi docz nie tak chciał
Bóg, wo la Je go nie mo ja.

Na stęp ne go dnia o 4.00 ra no po szły -
śmy wszyst kie na Pod brdo, a ja zno wu
czu łam za pach kwia tów. Te go dnia by ło
ob ja wie nie. Pod czas gdy Mir ja nie Mat ka
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Bo ża prze ka zy wa ła orę dzie, ja za mknę -
łam oczy i mo dli łam się. Zo ba czy łam Je -
zu sa klę czą ce go w Ogrój cu. Był to ob raz
jak by na ma lo wa ny na szkle. Po my śla -
łam, że mi się wy da je, że to nie moż li we,
ale wi dzia łam wy raź nie. Za mną stał
Grze siek, od tam te go zda rze nia cią gle był
bli sko, cią gle mnie uspo ka jał i mó wił, że
Je zus mnie ko cha i że bym się nie ba ła.
Po po łu dniu ca łą gru pą po szli śmy
na Dro gę Krzy żo wą, a ja na dal czu łam
za pach kwia tów. Ksiądz Fran ci szek, któ -
ry był z na mi na piel grzym ce, ca ły czas
po wta rzał mi: „Tyl ko się z te go cie szyć”.
Cie szy łam się, ale gdzieś w głę bi ser ca
czu łam smu tek. Nie ro zu mia łam te go, ale
tak wła śnie by ło.

To jest mo je świa dec two na chwa łę
Bo żą. To jest to, co prze ży łam, to cze go
Bóg po zwo lił mi do świad czyć. Po zwo lił
mi po czuć, że On mnie ko cha, że Je zus
mnie ko cha, że jest bli sko, że mnie wspie -
ra, że mnie do ty ka, że ko cha mnie ta ką, ja -
ką je stem. Uwie rzy łam w to moc no jak ni -
gdy do tąd i pro szę Bo ga, że by zo sta ło już
tak na za wsze. Amen. 

Do ro ta Sta nio
P.S. – Tym mo im świa dec twem pra gnę

po dzię ko wać wszyst kim Do bro dzie jom,
dzię ki któ rym mo głam i mo gli śmy udać
się do Me dziu gor ja i do świad czyć nie wy -
po wie dzia nych łask. W przy szłym nu me -
rze, jak ochło nie my, pra gnie my do Was
Do bro dzie je skie ro wać sło wa po dzię ko -
wań i przed sta wić po krót ce na szą gru pę.
Bóg za płać za wszel kie do bro. Niech Bóg
Wam i Was bło go sła wi. 

Mo dli twa ja ko lek
Przez wia rę czło wiek wy zna je, że

Chry stus jest je go Bo giem i je dy nym le -
ka rzem, któ ry mo że go ule czyć. Skru szo -
ny zwra ca się do Nie go, ża łu je za swo je
grze chy, by zo sta ły mu wy ba czo ne. Szu ka
bli sko ści Chry stu sa. Uzna je, że jest cho ry
i po trze bu je ule cze nia. Z bó lem przy zna -
je, że nie jest zdol ny przy bli żyć się
do Chry stu sa tak, by już ni gdy wię cej nie
od da lił się od Nie go. Wia rę i po ko rę do -
peł nia mo dli twa. Przez mo dli twę czło -
wiek wzy wa Bo żą po moc i opie kę, któ re
w sta nie je go du cha są mu po trzeb ne, by
zo stał ule czo ny i oczysz czo ny, by się
otwo rzył na Bo żą ła skę, by zjed no czył się
z Bo giem.

Mo dli twa jest „spo iwem, któ re wią że
stwo rze nia z ich Stwór cą”. Tę łącz ność
bu du je się przez sa kra men ty, przede
wszyst kim chrztu, bierz mo wa nia i Eu cha -
ry stii. One przy wra ca ją czło wie ko wi pier -
wot ne pięk no stwo rze nia na ob raz i po do -
bień stwo Bo że i da ją mu peł nię ła ski.
Do peł ne go przy ję cia Bo żej ła ski i wzro -
stu du cho we go ko niecz nie po trzeb na jest
mo dli twa, któ ra umoż li wia oso bi sty kon -
takt z Bo giem, ży ją cym w czło wie ku
przez swą ła skę. Ce lem mo dli twy jest pra -
gnie nie przy bli że nia się do Bo ga i po wro -
tu do Te go, od któ re go czło wiek od da lił
się przez grzech lub, od któ re go nie przy -
jął ca łej otrzy ma nej ła ski.

Bóg ni ko mu nie na rzu ca się. Trój ca
Prze naj święt sza obec na jest w każ dej isto -
cie i Bóg nie ustan nie da je swą ła skę. Jed -
nak sza nu je ludz ką wol ność. Cze ka aż
czło wiek po pro si o ła skę. Do ko nu je się to
przez mo dli twę, w któ rej świa do mie po -
twier dza się ludz ka wol ność. Gdy czło -
wiek zwra ca się do Bo ga, Bóg wy słu chu -
je je go mo dli twy (Mt 7,7-8). Mo dlić się
trze ba z wia rą. Jej nie od łącz ne ele men ty
to po ko ra, skru cha i żal za grze chy. Bez
te go nie jest sku tecz na. In ne wa run ki sku -
tecz nej mo dli twy to sku pie nie, czuj ność,
gor li wość, wy trwa łość, uni żo ność i czy -
stość ser ca. Przed miot mo dli twy po wi -
nien tak że być zgod ny z wo lą Bo żą, bo
Bóg pra gnie te go, co dla nas jest rze czy -
wi ście do bre.

Mo dli twa jest pod sta wą uzdro wie -
nia, po nie waż jest fun da men tem przy ję cia
wszel kiej ła ski. W mo dli twie czło wiek
zwra ca się do Chry stu sa le ka rza, by przy -
jąć od Nie go uzdro wie nie. Po moc ludz ka
mo że być je dy nie przej ścio wa. Tyl ko ten,
któ ry zna ra ny ludz kie go ser ca, mo że
przy wró cić peł ne zdro wie. Chry stus od po -
wia da jąc na mo dli twę da je czło wie ko wi
to, co jest po trzeb ne w je go sta nie i le czy
z cho ro by. Mo dli twa jest więc sil nym le -
kiem, le czy na sze du sze, w niej jest nasz
ra tu nek.

Nie wie my, jak to się dzie je. Grzech
jest ko rze niem wszyst kich cho rób. Czło -
wiek więc mu si mo dlić się, pro sić o prze -
ba cze nie i oczysz cze nie, o ule cze nie
skłon no ści do zła i wy ba cze nie grze chów
z prze szło ści. Te ra peu tycz na si ła mo dli -
twy wy ra ża się przede wszyst kim w ule -
cze niu z grze chów. Się ga jąc głę biej, mo -
dli twa le czy cho re na mięt no ści. Wy ko rze -
nia je z ludz kiej isto ty i nisz czy ich skut ki.
Tę moc ma zwłasz cza nie ustan na mo dli -
twa. Mo dli twa ma moc oczysz cze nia naj -
bar dziej ukry tych i za ta jo nych za kąt ków
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na szych dusz. Mo że tak że do się gnąć i ule -
czyć nie uświa do mio ne grze chy i nie -
uświa do mio ne cho re na mięt no ści. Dzie je
się tak, bo przez nią dzia ła Ten, któ ry wi -
dzi w ukry ciu, prze ni ka ser ca, któ ry ma
moc znisz czyć wszel ki grzech i wszel ki
ślad cho rych na mięt no ści. 

Z da le kie go bu szu
Dro ga Re dak cjo, z da le kie go bu szu

Afry ki, z Rwan dy chcę Wam prze słać ser -
decz ne ży cze nia i wy ra zy wiel kiej
wdzięcz no ści za wszyst kie oka zje piel -
grzy mek do Me dziu gor ja z ja kich sko rzy -
sta łem, gdy by łem na urlo pie w Pol sce. Są
to chwi le nie za po mnia ne, za ko do wa ne
na ca łe ży cie w ser cu i da ją mi moc, en tu -
zjazm abym na dal piel grzy mo wał do ce lu,
do zie mi obie ca nej ja kim jest Nie bo, ca łe
we wspól no cie z Anio ła mi i Świę ty mi
na sta łe za mel do wa nie. Tam bę dzie my
mieć wi zę sta łe go po by tu, a nie tak jak te -
raz mu si my pra wie co ro ku od na wiać
proś bę o prze dłu że nie wi zy po by to wej. 

Mam na dzie ję, jak Pan po zwo li, to
w 2017 r. zno wu bę dę miał to szczę ście
aby być w zie mi bło go sła wio nej, bło go -
sła wio nej przez od wie dzi ny i obec ność
Kró lo wej Po ko ju. Tu taj też ma my coś
z Me dziu gor ja jak by ko pię, w Ki be ho
gdzie Mat ka Bo ża też spra wi ła ra dość
swym dzie ciom swo imi od wie dzi na mi.
Od nas z Bu ta re gdzie prze by wam jest to
30 km. By łem tam już kil ka krot nie i za -
wsze czu je się nad przy ro dzo ne pro mie -
nio wa nie Bo żej ła ski po przez obec ność
Mat ki Bo żej. Ostat nio by łem tam na za -
koń cze nie ro ku po świę co ne go ży ciu kon -
se kro wa ne mu i wie le łask Bo żych da rów
„na ła pa łem” w sie ci mo dlitw i roz wa ża nia
Sło wa Bo że go do ja kie go nas dro ga na sza
Ma mu sia i Kró lo wa Po ko ju za chę ca. 

Sta ram się żyć we dług Jej wska zó wek
i do świad czam, że praw dzi wie klu czem
mo dli twy otwie ra się nie prze bra ny skar -
biec da rów i nie spo dzia nek z Nie ba, i roz -
wią za nie na wszyst kie pro ble my. Ży czę
wszyst kim ta kich da rów, któ re zo sta ją
w ser cu i du szy na do bre i na złe, na dzień
i na noc, i da ją nam si ły, aby iść da lej. Za -
tem niech Was Pan za wszyst ko sam oso -
bi ście za mnie po dzię ku je i wy na gro dzi te -
raz i w Nie bie. 

o. Jó zef Try ba ła ocd 
mi sjo narz z Rwan dy 
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Po kój i Do bro 
Bra cia i Sio stry!

Gdy zbli ża się czas Świąt, dwa ra zy
w ro ku, to naj trud niej szy dla mnie czas.
We wnątrz pust ka... jak ży czyć, jak „prze -
mó wić” by być zro zu mia nym. Gdy Je zus
„idzie” ze mną każ de go dnia, ja kie ży cze -
nia moż na prze słać tym, któ rych Bóg mi
sta wia na dro dze... dwa ra zy w ro ku... naj -
bar dziej wy ra ża te sło wa – mil cze nie. Jak
Wam wy ra zić, że o Was pa mię tam? 40 dni
ocze ki wa nia, by prze żyć Ra dość. Cóż bar -
dziej sma ku je; Ocze ki wa nie, czy Ra dość,
któ ra za chwi lę umknie???

Kil ka ra zy zda rzy ło mi się ocze ki wać
spo tka nia z pew nym mą drym i do brym
Czło wie kiem. Sa mo spo tka nie by ło krót -
kie, jak bły ska wi ca pod czas bu rzy. Jed nak
pa mię tam smak ocze ki wa nia... Na nas
ktoś wciąż cze ka... sam Bóg, źró dło naj -
pięk niej szej i już wiecz nej ra do ści. Aby
każ da chwi la by ła dla Was spo tka niem
z Bo giem. Aby Wa sze cier pie nia Je zus
Zmar twych wsta ły prze mie nił w Ra dość!! 

Niech prze mó wi do nas ko cha ny i czci -
god ny ks. bp An to ni Dłu gosz „Dro ga
do Bo ga”: „Na bo żeń stwo Dro gi Krzy żo -
wej oraz Gorz kie Ża le po zwa la ją nam
prze ży wać mę kę oraz śmierć krzy żo wą
Pa na Je zu sa. mó wią one tak że o mi ło ści
Bo ga do każ de go z nas. Ak cen tu ją moc
cier pie nia, ja kie to wa rzy szy go dzi nom
mę ki Je zu sa”. 

Tak jak apo sto łów, tak że nas za pra sza Je -
zus na spo tka nie z Nim w każ dą nie dzie lę
i świę to, aby śmy na bra li sił i na dziei
w trud nych chwi lach na sze go ży cia”. Je zus
zmar twych wstał! Je zus ży je! Każ da
nie dzie la jest dniem zmar twych wsta nia
Pa na Je zu sa”. w mo dli twie

Be ata Młot z ro dzi ną 

Ko cha ni, mó wię do was z ca łe go ser ca,
po nie waż czu ję we zwa nie Mat ki Bo żej
i ca ły ogrom Jej ma cie rzyń skiej tro ski, któ -
ry wi dzę w Jej sło wach i wy glą dzie. Ma ry -
ja uśmie cha się, ale za tym uśmie chem kry -
je się wiel kie cier pie nie. Mó wię wam
o tym, bo ja to prze ży wam i wi dzę na wła -
sne oczy, bo pra gnę wa sze go do bra i chcę, Nakład: 11.900 egz.
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Od Redakcji

bę dzie my tak że 40 – rocz ni cę ko ro na cji Cu -
dow nej Fi gu ry Mat ki Bo żej Bo le snej. Uro czy -
stej Eu cha ry stii o godz. 12.00 prze wod ni czyć
bę dzie ks. bp Piotr Li be ra z Płoc ka. Spo tka nie
od bę dzie się na pla cu przed sank tu arium i jest
otwar te dla wszyst kich. Pro si my o za bra nie
krze se łek tu ry stycz nych, pa ra so li. Ka pła nów
pro si my o za bra nie ze so bą al by i stu ły.

Zgło sze nia grup i do dat ko we in for ma cje 
o. Piotr Mę czyń ski O. Carm., tel. 606 989 710
lub 54/ 280 11 59, wew. 23.

Wię cej na www.obo ry.com.pl
Po le cam w uf nej mo dli twie u stóp Ma ryi

Bo le snej i z mi ło ścią ka płań skie go
ser ca wam bło go sła wię – o. Piotr O. Carm.

ME DZIU GOR JE – 2016
• 18–25 KWIE CIEŃ – Z CZER NI CHO WA
(785216994)

• 10–17 MAJ – ZE SŁA NIE DU CHA 
ŚWIĘ TE GO

• 27.05–04.06 – Z KO NI NA (503536256)
• 20–27 CZER WIEC – 35 ROCZ NI CA 
OB JA WIEŃ 

• 31 LI PIEC–7 SIER PIEŃ – FE STI WAL
MŁO DYCH – wyjazd nocny po spotkaniu
z Ojcem Świętym Franciszkiem

• 29 WRZE SIEŃ–6 PAŹ DZIER NIK
– ANIEL SKA

• 29 GRU DZIEŃ– 5 STY CZEŃ 
– SYL WE STRO WA

• RE KO LEK CJE W „MA GNI FI CAT”
U MA RII PA VLO VIĆ 
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620

Szko ła Bi blij na – Szko ły DCNE Przy ja cie -
le Je zu sa ze So snow ca, or ga ni zu je w dniach
od 5–12 li sto pa da 2016 piel grzym kę do Zie mi
Świę tej. Informacje: x. Andrzej 502217266,
x. Mirosław – miroslawjadlosz@gmail.com 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

że by ście za sta no wi li się nad tym i zro bi li
ra chu nek su mie nia. Zo bacz cie, co w wa -
szym ser cu jest nie tak. Mat ka Bo ża za -
wsze cze ka na was i ko cha was...

Jest to wzno wie nie książ ki wy da nej
w 2000 r., któ rej ser cem jest wspa nia ły
wy wiad na ży wo prze pro wa dzo ny w sierp -
niu 1998 r. przez Oj ca Li vio Fan za ga Sch.P.
– Dy rek to ra wło skie go Ra dia Ma ry ja, oraz
dwa in ne wy wia dy z Vic ką: pierw szy naj -
star szy prze pro wa dzo ny przez oj ca Jan ko
Bu ba lo ofm, ukoń czo ny w mar cu 1984 r.,
kie dy to Mat ka Bo ża przy szła do Me dziu -
gor ja po raz ty sięcz ny i dru gi prze pro wa -
dzo ny przez oj ca Sla vko Bar ba ri cia ofm
w ro ku 1996, z oka zji pięt na stej rocz ni cy
Ob ja wień.

Treść przed sta wio nych przez Vic kę
kwe stii jest jak naj bar dziej ak tu al na i nie
tra ci na zna cze niu, wprost prze ciw nie, zy -
sku je tym bar dziej w do bie za gro że nia ide -
olo gią gen der i wi dząc jak współ cze sny
świat nisz czy mło dzież i ro dzi ny. Cho ciaż
zmie ni ły się oko licz no ści ży cio we Wi dzą -
cych, to nie zmie nia my ich w tre ści wy wia -
du, je dy nie za zna cza my uak tu al nie nie
w na wia sach. Sa ma Vic ka 26.01.2002 r.
wy szła za mąż za Ma rio Mi ja to vi cia, ma ją
cór kę Ma rię Zo fię i sy na An to nie go, miesz -
ka ją w wio sce Kre hin Gra dać w po bli żu
Me dziu gor ja. Na dal – o ile cho ro ba jej nie
prze szko dzi – kon ty nu uje spo tka nia z piel -
grzy ma mi już nie na scho dach swo je go nie -
bie skie go do mu tyl ko w Sie ro ciń cu Sióstr
Mi sjo na rek Ro dzi ny Zra nio nej za ło żo ne go
przez s. Jo si pę, a obec nie pro wa dzo ne go
przez jej ro dzo ną sio strę – s. Kor ne lię. Za -
chę ca my do lek tu ry. Re dak cja 

6 kwiet nia w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny
i 25.04. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza -
jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – o. Ka zi -
mierz Fran kie wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li -
mie bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy Świę tej. Za -
pra sza my do łącz no ści du cho wej w tych dniach. 

OBO RY 2016
XVII Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo wej

Po ko ju w Obo rach, od bę dzie się wy jąt ko wo
w trze cią so bo tę 16 lip ca w uro czy stość
NMP z Gó ry Kar mel (M.B. Szka plerz nej)
w godz. 10.00–19.00. W tym ro ku świę to wać

O. Li vio Fan za ga

Vic ka
mó wi do mło dych 
i do ro dzin

Dziękujemy 
wszystkim Czytelnikom

za nadesłane życzenia. 
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